33 (1388). 


Warszawa, 17 Sierpnia 
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


| Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
« Cad p 

| Redaktor przyjmoje tersimntów we wtorki | czwar- 
tki od godz, å do 5 popołudniu. 

| Rękopisów nić yla alę. Autorowie prac nicprmyję- 
tych mogą je odebrać, w przeclągu trzech mie- 
alęcy, osobiście w Redakcsi leb za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłania kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie swracają alg. 

Karespondeney| nicoplaconych lub niedostatecznie 

SSM nie przyjmuje się. 


Ogłoszania wszelktej traścl po kop. 10 za wieraz łab 
Jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski | kantory pinm pe- 
ryodycznych. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wras m bezpłatnym dodatkiem): 


m Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocanie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 

Z przesylka pocziową do wacystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. lÔ. 

Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. 


Sprzedaź pojedyńczych numerów po kop, 20 w War- 
azawie w Adminlatracyi pisma i w kloskach. 


Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątktem ule. 
dstel i świąt ważniojazych, od godz, 10 do 5. 
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Atak na Macierz. 


RO 


jazczedryn opowiadu w swoich Ta- 
zkiencach, że judąc koleją z gro- 
wile „dziułaczów?, wysłanych na 
kresy państwa, słyszuł ciągle w echach, 
dolatującej go ich rozmowy od jednych: 
„principe da stanowoj” a od drugich: 
„żrat haruninu?. Tamci dążyli na zachód 
do nas, ci — na wschód do 'Taszkientu. 
Czytając wymienione przeciw nam artyku- 
ły obecnych „zbawców, Rosyi, rozróżnia: 
my kontrapunktycznie złączone oba te to- 
ny z tą tylko różnicą, że zamiast „burani- 
ny” wstawiono „urzędy”. Pa krótkim o- 
kresie zadąsanego milczenia uczniowie 
Katkowa, zwani „prawdziwymi Rosyana- 
mi”, rozwinęli znowu sztandar „polskiej 
intrygi” i usiłują zatrwożyć rząd strasznem 
niebezpieczeństwem, jakie mu grozi z na- 
szej strony. Wprawdzie dochadnych po- 
snd Polacy jeszcze nie odzyskali, ule nie- 
zmordowanie robią podkopy i zakładają w 
nich iminy, które niechybnie rozsudzą 
puństwo. W Rossii Russk, Znamieni i tym 
podobnych tingl-tangtach dziennikarskich 
odśpiewywany jest codziennie stabryko- 
wany według wzoru niemieckiego kuplet 
o słoniu, którego mrówka wyzywa do wal- 


ki i którego pokona, jeśli on jej nie zgnie- 
cie. Jakim sposobem stanie się ten cud, 
przeczący logice i rzeczywistości a nie wi- 
dziany od czasu istnienia mrówek i sło- 
niów, tego nie mówią autorowie chanson u, 
ale zapewniuję, że to nastąpić może. Dzie- 
więć milionów Poluków, związanych „po 
rukan i nogam, ubezwładnionych we 
wszystkich swoich ruchach, działających 
zaledwie mozolną pracą i cierpliwem 
wytrwaniem, może — według nich — roz- 
gromić stu milionowe mocarstwo z olhrzy- 
mię armią, z druzgoczącą wszelki opór 
maszyną administracyjna, z kolosalnymi 
środkami. 

W ostatnich ezasuch artyleryu gazeciar- 
ska „prawdziwych Rosyan” ciężkie ewe 
działa zwróciła przeciwko najgroźniej- 
szej twierdzy — Macierzy Szkolnej, którą 
zawzięcie ostrzeliwa i zgładzić pragnie. 
Ta kanonada stanowi typowy przykład ich 
taktyki, Macierz Szkolna jeat instytucy 
partyjną i z tego względu ściągu na sie 
ciągłe nugany wszystkich strannictw po zu 
Demokracyą Narodową 


Trudno zaprzeczyć, że ons rozpala dro- 
jednocześnie roz- 
duszące dymy i cza- 
dy klerykalizmu i nacyonalizmn. Ten 
wszakże zarzut mu wagę tylko dla żywio- 
łów postępowych naszego społeczeństwa, 
dla jego interesów wewnętrznych. Nato 


bne ognisku oświaty, ule 
szerza zapomocą nich 


miast w stosunku do rządu posiada Ma- ; 


cież dwie cechy, które ję czynią niegroźn 
jest czynnikiem antirewolucyjnym a w o- 
pozycyi swej bardzo słabym. Wiadomo, 
że władająca nią Dernokrucya Narudowa 
zwalcza rewolucyę z zmniejszyn skutkiem, 
ale z tą sumą zapulczywością, co rząd; jej 
więc działalność oświatowu rozwija się 
Co zaś do jej 
zasobów materyalnych, to zbyt ane impo- 
nują naiwno Kilka tysięcy rubli 
zapisu, kilkanaście tysięcy za 


również w tym kierunku. 


pro- 


centów z 


składek, parę set tysięcy z jednorazowych 
ofiur— wszystko to są drobiny wobee olbrzy- 
mich potrzeb naszego społeczeństwa w 
dziedzinie oświaty, wymagających rocznie 
milionów rubli. Jednych ucieszyly, in- 
nych olśniły podawane w prasie litanie 
„kół Macierzy, które sprawiają złudzenie 
sieci, pokrywającej cały kraj szkołami. 
Tymczasem gdyby nawet tych kilkaset 
szkół rzeczywiście istniało, byłyby one 
kroplami zastępującemi morze. Ale — co 
ważniejsza — one w tej liczbie istniają 
tylko na papierze, rzeczywistość zaś oka- 
zuje zaledwie drobną ich cząstkę. Bardzo 
wiele „kół“ ogłoszonych w pismach, to je- 
dynie wyrazy niespełnionych zamiarów 
i twory partyjnej fanfaronady; wiele z nich 
powstało, ale po krótkim życiu zamarły, o 
czem organy Demokracyi Narodowej mil- 
czą i popisują się ciągle urojoną potęgą 
swych prac oświatowych, nie bacząc na to, 
ża wprowadzają wbłąd społeczeństwo i po- 
budzają rząd do przeciwdziałania. Macierz 
została rozdęta w celuch partyjno - agitacyj- 
nych u to jej rozdęcie pochwycilii za praw- 
dziwe ogłosili „prawdziwi Rosyanie,” aże- 
by mniemaną wielkością niebezpieczeństwa 
wywołać natężenie energii w jego odpar- 
ciu. 


O ile z kłamliwej i splątanej paplaniny 
gazet w stylu Puryszkicwiczów wnosić 
możnu, głównym kamieniem obrazy w szko- 
łach Muciorzy jest brak języku rosyjskie- 
go. Zbyteczny alarm! Według przeko- 
nania znacznej większości naszego społe- 
znajomość języku rosyjskiego 
jest nam potrzebna i niewątpliwie wpro- 
wadziłby go do swych szkół nawet anto- 
namiczny zarząd oświaty. Jeżeli zad do- 
ląd jeszcze objawia się przeciw niemu nie- 
chęć, to dla tego, że żyjemy ciągle pod 
wpływem okropnych wspomnień, która 
go nam obrzydziły i uczyniły nienawist- 
nym. Gdy te wspomnienia się zatrą, gdy 
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język rosyjski przestanie być narzędziem 
ucisku, nikt nie pomyśli o wypierania go 
a wszyscy uznają, że jest niezbędnym. Bo 
nie on winien temn, że go otoczono odraz}, 
ale ci, co go narzucali, co dla niego do- 
puszczali się gwałtu. Gdyby nasze dzieci 
uczono p od batem po polsku, znienawidzi- 
libyśmy język polski, 

Kampania tely przeciw Macierzy nie 
jest wcale wyprawą usprawiedliwioną ani 
jej siłą, ani szkodliwością, lecz stanowi je- 
den z objawów tamownnia u nas rozwoju 
kulturalnego. 
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W Austryi sprawa reformy wyborczej, 
wejmów, mimo feryi parlarnentarnych, jest 
przedmiotem żywych rozstrząsań w prasie i na 
*+gromadzeniach publicznych. Szczególniej w 
Czechach rozwinięto w tym kierunku gwalto- 
wną agitacyę; tam sprawa ta przybrała cha- 
rakter narodowy, reforma bowiem, w jakim- 
kolwiekby ona stopniu rozszerzała dotychcza- 
sowe prawo wyborcze, jaat dla Niemców zapo- 
wiedzią dalszego oslabienia ich wpływów po- 
litycznych. To też pragnąc ją odwlec sprze- 
ciwiają się zwołaniu sejmu czeskiego wa wrze: 
Śniu, motywując awoje stanowisko tem, że le- 
gislatura sejmowa kończy się w grudniu r. b., 
a więc należy rozpisać raczej nowe wybory. 
Czeskie stronnictwa natomiast domagają sią 
zwołania sejmu i przyspieszenia reformy wy- 
borczejj W zasadzie są wprawdzie Czesi 
wazygtkieh odcieni za powszechnem prawem 
glosowania, ale niektórzy z nich, zwłaszczą 
Młodoczesi, związani z obecnym gabinetem, 
gotowi są zgodzić się z inną reformą, taką 
mianowicie, na jaką zgadza się rząd, t j. na 
daczepienie do już istniejących nowej kuryi 
powszechnej. W Galicyi ożywioną agitacyę 
za zmianą sejmowej ordynacyi wyborczej pro 
wadzą ludowey i socyaliści. We Lwowie od- 
byl się w tych dniach zjazd mężów zaulaniu 
partyi staroruskiej z Stryjskiego okręgu wy- 
borczego, zwołany przez posła do parlamentu 
z togo okręgu, ks. Dawydiaka, Zjazd uchwa- 
lil rezolucyę, wzywającą posła Dawydiaka do 


dla | 
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wystąpienia z ukraińskiego klubu w radzie 
aby z czterema innymi posłami sta- 
roruskimi utworzył osobny klub ruski. Poseł, 
ka. Dawydiak, do uchwaly tej zaatosował się 
i wystąpił z klubu. Tak więc wszyscy po- 
glowie staroruacy wystąpili z klabu ukraiś- 
skiegai w przyszłej sesyi w parlamencie istnicć 
będą dwa kluby ruskie: ukrailiski i ataroruski. 
Wiedeńska T donosi, że proces przeciw- 
ko studentom rusifiskim odbędzie się 22 b. m. 
i potrwa dni 4, OQskarżonych jest 17 studen- 
tów; zawezwana 27 świadków z Galicyi. Prze- 
wodniczyć będzie radca wyższego sądu, dr. 
Wach; bronić będą: dr. Raade, znany z gwał 
townych wywodów przeciw Polakom na wiecu 
rusińskim, dr. Koss z Galicyi i dr Jvachim. 

Rncli antiklerykalny we Włoszech poglę 
bia sią i coraz bardziej poczyna zmierżać do 
okroślonego celu: zupełnego oddzielenia koś- 
ciola od państwa na wzór Francyi. Wyraźnie 
w tym kierunku wypowiada się odezwa atron- 
nictwa radykalnego; po miastach zwoływanu 
są mityngi w celu wywarcia bezpośredniego 
nacisku na rząd, by duchowieństwo usunął od 
wychowania młodzieży. Ogłoszone w tych 
dninch orędzie prezydenta republiki Boliwii 
da kongresu zawiadamia o zerwaniu etosan- 
ków dyplomatycznych z Watykanem z powa- 
da protesta papi 
nywanin wszystkich kultów, przeciw ukróce- 
viu przywilejów kleru oraz przeciw zaprowA- 
dzeniu ślubów cywilnych. 

Wrzenie śród Iudiości w Portugalii nie u- 
spokoiła się. Poczta zagraniczna donosi, że 
podczna podróży króla do miejscowości kura- 
cyjnej Pedros Sobjoilos dworce w wielu miej- 
scach były wybite kirem i zaopatrzone w na- 
piay: „Precz z dyktatorem! Niech żyje rewo- 
lucyal? Gdy król przybył do Pedros Sobjo- 
dos, zgromadził się po za obrębem dworca 
wielki tlum ludzi, który wrzawąi wrogimi 0- 
krzykami nie pozwolił przez długi czas bur- 
mistrzowi odczytać adresu powitalnego 

Angielska izba gmin przyjęla w trzeciem 
czytaniu projekt do prawa o posiadaniu rol- 
nem w Szkocyi 190 głosami przeciw 63. Pra- 
sa przypuszcza, że jeśli nawet izba lordów 
przyjmie nowelę prawną w draugiem czytaniu, 
to w każdym razie wprowadzi znaczne zmiany, 
które spowodują, iż losy projektu hędą b. wąt- 
pliwe, Bill a wlasności rolnej w Anglii daje 
mniej powodów do różnicy zdań, prawda- 

podobnie zostanie też przyjęty przez izbę lor- 

EL poważniejszych poprawck. Projekt 
da prawa, warunkującego pracę kobiecą w 
przedsiębiorstwach  przemyałuwych, został 
przyjęty. 

Wysłane do Casablanca krążowniki francn- 
skie zbombardowały miasto, padło okoła 4,000 


Marokańiczyków. Siły francuskie i liszpań- 
| skie są niedostateczne wobee wrzenia, która 
opanowalo już wnętrze Maroka. Ostatnie d 
pesze brzmią: Po zbombardowaniu arabaki 
dzielnicy w Casablanca i okolie podmiejskich, 
batalion legionu zagranicznego zająl brzeg 
i bramy miasta; mury miejskie zostały zburzo- 
ne przez saperów i zajęte przez wojsko. Ara- 
bów, którzy gromadzili się w tlum, rozprasza- 
no wystrzalami 2 armat. Przedwszoraj na 
transportowcu „Nius” przybyło 2,200 ludzi. 
Z Tangeru donosi agencya Reutera: Przybył 
statek angielski z 400 zbiegami, przeważnie 
żydami. Na torpadowiec francuski przewie- 
ziono 5 poważnie ranionych majtków. We- 
wuątrz kraju gromadzą azczepy maurytadskie 
nkolo 23,000 jeźdźców, stąd gen. Druda apo. 
dziewa się nowego napadu. 
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jelece pożytecznem byłoby teraz, w 
czasie letniej przerwy, zdać sobie 

Kóleprawę, w pewnym stopniu przy- 
najmniej z całokształtu nuszej działalności 
oświatowej, z jej potrzeb i niedonaguń, 
Brak jednak sprawozdań instytucyj, dzią- 
łalnością tą kierujących, znaczna jej roz- 
strzelenie i niesystematyczność odnośnych 
informacyj, znajdawanych w prasie, 
możliwia stworzenie aobie dokłudniejszego 
obrazu. W  prowinayonalnych piamach 
częściej spotkać się można zpewnemi, 0- 
gólnemi uwuguni na ten temut, które 
mima przygodnego ich churakteru służyć 
mogą zu materyal do wniosków. dJe- 
dnym z nasuwujących się w pierwszym 
rzędzie jest spostrzeżenie, że współzawo'l- 
nictwo między narodowa - demokratyczna: 
mi u postępowemi instytucyami, puświęco- 
popularyzacyi wiedzy wielo 
ra cechy konkurencji, 
Gienika ilością u nie jakością podaży. Oba- 
wy, co do wyników zabiegów w tym 
| ku, wydadzą się burdzo poważnemi, jeśli 
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(Ciąg dalszy) 


Nuwet jej powierzchowność nie podoba- 
ła mu się teraz; gładka, biała skóra, ru- 
mieniąca się za nujlżejszem dotknięciem 
przypominała mu ciało królika; jej błu- 
galne, melancholijne oczy, zwracające się 
kn niemu, jak gdyby z niemą prośbą a 
odrobinę tkliwości, wydały mu się podo- 
bne do oczu psa zbitego. 

Estera nie wyrzekła prawie słowa w cig- 
gu długiej awojej chorohy — nie śmiała 
wypowiedzieć tego, co myśl jej snuła przez 
cały czas leżenia. 


koniec wyzdrowiała. Że Finsen się 
zmienił, spostrzegła, lecz przyczyny nie 
lamyślała się zgoła. 

Cicha, nieśmiała snuła się po mieszka- 
niu, spuszezając oczy, ilekroć nupotkała 
zwierciadło, aby się nie zasmucać wido- 
kiem swojej cierpiącej twarzy, niepodo- 
bnej do dawnej Estery, wesołej, żywej, 
tryskającej zdrowiem i pełnej równowagi 
umyału. 

Rozpaczą napełniał ją wstręt, jaki po- 
wzięła do własnego ciała, odcznwała nie 
jako gniew męża i podzielała go. Ale nie 
mogła uciec do siebie samej, jak nie mo- 
gla się pozbyć myśli o tem, co zaszło, 

Ustawicznie, na jawie i we śnie, miała 
wrażenie, jak gdyby coś z tego martwego, 
zgniłego, małego ciułku w niej pozostało. 

Poczęła znów chodzić na grób ojca, ja- 
ko w jedyne miejsce, gdzie ją kochano, 
gdzie ua mą czekano. 

W domu spędzała zycie hezczynnie, 
wciąz wypatrując sposobności, aby módz 
okazać awoje przywiązanie. 

Lecz gdy, nie mówiąc słowa, mąż poja- 
wiałsię we drzwiach i patrzał po za nią 
Inb na nią z wyrazem lekcewazenia i nie- 
chęci, cofała się drżąca i trzymała się jak 
najdalej od niego. 


Ozasami w jego nieobeoności siadała do 
fortepianu i próbowała śpiewać. Ale nie- 
buwem przeszkadzały jej w tem łzy, śpie- 
wału bowiem same smutne piasenki ludo- 
we, które nie mogły jej rozweselić. 

Finsen znów wyjeżdżał często na kilka 
dni — na północ, do przyjaciela, jak ma- 
wiał, Za każdym razem drżała Estera, 
lękując się, że nagle wpadnie do damu, 
hędzie się gniewał i zażąda rozwodu — to 
znów murzyła, iż powroci kochający, jak 
przedtem. 

Wyobrażała sobie do najdrobniejszych 
szczegółów, jukie będzie ich powitanie. 
Całymi dniami stał stół nakryty, przystro- 
Jony kwiatami, zastawiony winem. Służą: 
cu nukrywała i zbierała, trzęsąć głową na 
widok cierpień awojej pani, 

Ale powrót bywał zgoła odmienny od 
jej rojeń a zawsze jednakowy, Wracał 
Finsen zmęczony i polrażniony, potrącał 
stoły i krzesła, ganil jedzenie, otwierał 
wszystkie okna lub kazał w piecu palić, 
chocjuż to była gorące luto, a czasem nie 
otwarłszy ust, siadał i tak w stroju po- 
dróżnym przesiadywał godzinami. 

Rysy mu się zaostrzyły, oczy miał nie- 
spokojne z wyrazem cierpienia, Sprawiał 
wrażeniu morfinisty, 
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się uwzględni, że społeczeństwa, stawiające 
pierwsze kroki nu polu uprzystępnienia 
wiedzy nu szerszą skalę, nie może z natury 
rzeczy mieć znaczniejszej liczby wyro- 
bianych prelegentów. Populuryzucya wie- 
dzy jest sztuką i aby odpowiedzieć jej 
wymaganiom nie wysturcza rozporządzać 
jeno dobremi chęciomi. Dyletontyzm w 
tej dziedzinie jest szkodliwszym, niż 
w wielu innych, przykładem niedźwie- 
dzich przysług przezeń wiedzy wyrzą- 
dzanych jest omawiany w Nrze 30 No- 
nin Radomekich odczyt o żelazie, nrzę- 
dzony ptzez odczytowe kolo miejscowej 
Macierzy Szkolnej. Prelegent, wbrew swej 
woli zapewne, podał eluchaczom mnó- 
stwo wiadomości, nieznanych dotąd nauce, 
i tak np. dowindyweł się eiuchacz, że zie- 
mia niegdyś „godnie byla przygotowana 
na przyjęcie człowieka”, że żelazo znane 
bylo u naa już za panowania Popiela (dlu 
czego nie ( wieczka), że nie potrzebujemy 
się obawiać braku lego pożytecznego meta- 
lu, bo spadająco od „milionów lat” meteo 
ryty zasilają ziemię żelazem w postaci dro- 
bnego pyłu. Ż innego natomiast odczytu 
(streszczenie „Starej Baśni” Kraszewskie- 
go) dowiedzieć się można hyło, że żelazo 
zu czasów Popiela nie było u nas znane. 
Nawissowo zunważymy tutaj, że autor ar- 
tykulu pod tyt. „Popularyzacya wiedzy 
w Radomiu” za główną stronę ujemną od- 
czytów, zalanych staraniem Kola P, 
l. S. uważa nie blędy popelniane przez 
prelegentów, nie złe powtarzanie treści 
dziełek popularnych, lecz dobór mało za- 
ciekawijących tematów i sposób przed- 
stawienia, wyradzający się w nudne opo- 
wiadania, ciągnące się nieraz po dwie go- 
dziny z rzędu. 


Mniejsza ilość odczytów u sieraniejszy 
ich dobór oddziałałky nietylko korzyst- 
nie na wartość wysiłków, ale i zaprowadzil- 
by pewną oszczędność w obchodzeniu 
się z cennym kapitałem, jakim jest obu- 
dzony w masach zapał do wiedzy. Pewne 
obawy, co do zmarnowania tego kupitału, 
są silne tam zwłaszcza, gdzie działalność 
aświatowu nosi jeszcze cechy roboty inte- 
ligenckiej, gdzie ona cieszy się protekcyą 
pp. dyrektorów fabryki. 


Brok wszelkiej koordynacyi w pracy po- 
szczególnych instytucyj jest oczywiście 
bardziej jeszcze szkodliwym na prowineyi. 

e przecież ona w pewnym zakresie jest 
możliwą tego przykład dał Tomaszów lub., 
gdzie na mocy wzujemnego porozumienia 
między ,Światlem” a P. M. $. nastąpił 


— m 


Długo w noe cznwała Estera, słuchając 
jego ciężkiego oddechu i bolesnych przez 
ken jęków. Lecz pilnowała się, 2i on te- 
go nie spostrzegł. Dwa razy bowiem 
wstała i podała mu wody, n wtedy on za 
kużdym razem natychmiast łóżko opnścił, 
poszedł do aer bomokan itam już został. 

Czuła się teraz dzieckiem, wziętem z ła- 
ski na wychowanie do zumożnego domu, 
skąd każdej chwili może być wyrzucone 
napowrót w nędzę, z której wyszło. 

Mąż znów wyjechał, Dzień za dniem 
upływuł, a on nie dawał znaku życia, 
Esteru o tyle zmieniła się, że przestała jnż 
wyczekiwać, lecz popadała w tępą zadu- 
mę. 

Ww ogrodzie śpiewał młody koa. Po- 
wtarzuł swoją krótką melodyę tak często 
i tak czyściutko, że sknsił Ksterę do nuśla- 
dowania. 
tem, przepojonem żywicą, rannem po- 
wietrzu, nie mogła się powstrzymać, lecz 
śpiewała, a łzy spływały jej po policzkach, 

Swojego czasu, gdy przy urządzaniu a- 
wego zimowego ogrodu przenosiła książki 
męża do pokoju stołowego, znalazła ze- 
azyt pieśni Griega. Skąd się wzięły, nie 
wiedziała i nie miału sposobności się do- 
wiedzieć. Mąż sam nie śpiewał. 


I 


A gdy postyszała ewój gło w | 


podział pracy. Po przeczytaniu jednuk 
korespondeneyi o tem w Lubliniantnie wa- 
tpić można, czy wśród członków Macierzy 
przykład ten znajdzie naśladowców, u na- 
wet czy w Tomaszowie porozumienie bę- 
dzie miało warunki trwałości. Autor jej 
opisuje szeroko, jak ta panowie Światłow- 
cy, nie mając warunków istnienia w Toma- 
szowic i nie chcąc umrzeć śmiercią natu- 
ralną, podelepaie zawładnęli zasobami i in- 
stytucyami Macierzy, poczem donosi, że 
dzięki wywodom bardziej uświadomionych 
członków Kola P. M. 5. postanowiono na 
zarządu, że Mucierz nie może 
ję na przyszłość jakiejkolwiek 
części działalności, wskuzunej w ustawie 
i zncieśniać swego programu, Ten brak ko 
ordynacyi najdotkliwiej odezuć się daje 
tam, gdzie stosunkowo najłatwiej byłoby 
go usunąć, t. j, przy zakładaniu czytelń. 
Takim charukterystycznym przykładem 
ie energii epołecznej i zasohów 
zą Kielce, gdzie iatnieją trzy czytelnie, 
mianowicie czytelnia imieniu Staszica, Czy- 
telniu Naukowa i czytelnia p. Maryi Rawi- 
RE Pierwsza liczy 1800 tomów, druga 
2500, trzecia 2472, korzystało z czy- 
telni publicznych w Kielcach 3000 osób, 
na ogólną ilość dwudziestu kilku tysię- 
cy mieszkańców. Największą liczbę czy- 
tających stanawi młodzieź szkolna płci 
obojga, potem młodzież rzemieślnicza i ro- 
botnicy. Najwiękezy ruch panuje w czy- 
telni p. M. R., w chwili obecnej liczy ona 
1121 czytelników, u mianowicie: robotni- 
ków 67, rzemieślników i gospodarzy wiej 
skich 66, czeladzi rzemieślniczej 95, służ- 
by domowej 12, szwaczek 63, uczniów i 
uezenie szkoły miejskiej 103, szkółek 
watnych 131, uczniów gimnazynm męzkie 
go 64, uczennic -giinnazyum 26, nezniów 
szkoły handlowej 191, uczeni penayi pry- 
watnej 85, bez okreslonego zajęcia 89, in- 
teligeneyi 121. Według narodowości: Po- | 
laków 1028, Rosyan 5, Izraelitów 88. Nej- 
chętniej czytune sę powieści hisloryczne, 
przedewszystkiem trylogia Sienkiewicza, 
dalej utwory Kraszewskiego i Gąsiorow- 
skiego. Pod koniec zimy r. b. liczba zmie- 
niejących książki dachodziła do 200 osób 
dziennie, czytających pisma na miejsen do 
60 W Czytelni Naukowej, mającej do- 
skonale zorganizowuny dział nuukowy, 
ruch czytelniczy jest słabszy. Objaśnia to 
Gazeta Kielecka tem, „że czytelnia prown- 
dzona jest w kierunku postępowym, a ten 
w Kielcach wielu zwolenników nie posia- 
da.” Kielce mają obecnie aż trzy organy 
prasowe, charakter ostatnio powstałego Ki- 


Na dole, w rogu, czego nic zauważyła 
poprzednio, dostrzegła teraz wypisane 
pięknem, prostem, damskiem pismem nu- 
zwiako: Gyda Linde. 

Gyda Linde! 

Z dźwiękiem tego nuzwiska wkradła się 
do jej duszy po raz pierwszy zazdrość, 

To straszne! 

A to coś strasznego szło od niej samej. 
W niej siedział strach i przeszywał ją 
swem proźnem okiem, 

Podchodziła do okien i spoglądała na 
krajobraz agnata Wszędzie rosly drze- 
wa okryte bujnym liściem, tylko na zacho- 
dzie połyskiwała wodu w spleśniałem trzę- 
sawisku. 

Brala w rękę nuty, kładła je, to znów 
brała. 

Nie, tylko nazwisko! 

Położyła nuty na pulpicie, przegrała 
melodye i prześpiewała je raz po raz ki 
kakrotnie, bezmyślnie, żałosnym tonem. 

Wtem posłyszała skrzypnięcie furtki. 

Domyśliła się, że ta oni chciała uciec, 
lecz nie mogła. 

Wszedł ostrożniej, niż zwykle. Stanął 
za nię, popatrzał na odałonioną szyję, na 
ręce opuszczone na kolang, na krople, 


ryera Kieleckiego jest narazie jeszcze nie- 
wyjaśniony. 

Jesteśmy krajem najbogatszym w typy 
zawodowych związków robotniczych, cho- 
ciaż prawdziwych związków zawodowych 
nie mamy. Dotychczas toczyła się walka 
między narodowymi związkumi a socyali- 
stycznymi, oheenie narodowym związkom 
pęt drugi przeciwnik w postaci związ= 
ków zawodowych demokracyi chrześ 
skiej, Walka rozpoczęłasię na gruncie łódz- 
kim między Jednościn u robotnikami, orga- 
nizowanymi przez ke. Albrechta, Spór 
toczy się już we wszystkich prawie ogrod- 
kach przemysłowych. Demokrucya chrzes- 
ciańska nie uznaje żadnej polityki prócz 
kościelnej, narodowe związki zań wyłąc 
ją wszelkę inną politykę prócz narodowej; 
pierwsi są katolicy, drudzy narodowcy, n 
że wedlug obecnego mniemaniu Polak mu- 
si być katolikiem, więc powinnoby się zda 
wać, że jedna i drugie związki będą się 
wzajemnie popierały. Tuk jednak nie jest. 
Powody mntagonizmu na terenie łódzkim 
tłomaczy „Kurjer łódzła” pretenayani kie- 
rowników demokracyi chrześciańskiej do 
stanowisku dominującego w ruchu robo- 
tniezym, uczkolwiek liczba zwolenników 
D. Ch. w masuch rohotniczych pretensyi 
tych nie usprawiedliwia, „Jedność” zaje- 
wnia, źe ma 30 tysięcy członków, ka, Al- 
brecht zaś według IÇ. £. ma mieć cztery 
tysiące „awoich ludzi”, ka. Wyrzykowski 
trzy i również tyle kciężu Szmider i Sznu- 
gielski. Pierwsze strzały padły z zawęgłu, 
potem występiono publicznie z nmbony. 
Charukterystycznemi dla D, Ch. są słowu 
ks. Godlewskiego, wypowiedziane na zje- 
żdzie w Radomiu; przytacza je źródło nie - 
podajrzane, bo „Pracownik polski” (Nr.28). 
Zakończył mianowicie ka, G. swe przemó- 
wienie nustępująco: „my zuś mówimy i u- 
trzymujemy, że bez religii nawet związki 
zawodowe iatnieć nie mogą One muszą 
się oprzeć na zuaudach chrześciański 
przeciwnym bowiem rnzie nie rokujemy 
pięknej przyszłości tym społeczeństwoni, 
tóre podobne związki będą organizować. 
Do tych związków podobne jest łódzkie 
stowarzyszenie „Jedność,” boć i ono głosi, 
że religia jest tu zbyteczna, u nawet z szy- 
kana występuje przeciwko rozporządzeniom 
Głowy Kościoła katolickiego”. Walka o- 
obecnie toczy się już między ogółem człon- 
ków i doszło do tego, jak pisze „K. Łódzka”, 
że robotnik chrześciański oburza się nu 
księdzu, udzielającego ostatnich posług 
zmarłemu narodowcowi, odaądza swego 
przeciwnika od czci i wiary i patrzy na 


spadające z oczu, które 
Fig zwilłónć. 

Dcałował jej szyję, a nią watrząsnył 
dreszcz, jak gdyby rozpalone żelnzo do- 
tknęto jej skóry, i pochyliła się niżej, 

— Biedne maleństwo, długo bawilem? 

Estera była tak nieprzyzwyczajonu do 
jego łagodności, że nie śmiała się odezwać, 

W duszy dźwięczało jej ciągle: Gyda 
Linde, Gyda Linde. 

Jego łagodność nie przemingła od razu. 
Przeciwnie, wziął ją na przechadzkę po 
ogrodzie i lesie, gdzie przystawał często, 
gdy mu znbrakło oddechu lub kaszel go 
dręczył, zrywał dla niej kwiaty i rozma- 
wiał z ożywieniem, 

— Bardzo byłem niedobry dla ciebie, 
Esterko? Czuję to, ale gdybyś wiedziała, 
jakie miałem zmurtwieniel Sprawiło to 
nasze biedne, martwe dzieciątko. Przed- 
tem życie było mi obojętne, od owej chwili 
boję się. Codzień mi gorzej, wkrótce grób 
mnie czeka. Wiem, że obwiniałem ciebie 
w wielu wypadkach, gdzie twojej winy nie 
było. Miałem przykrość—i mam ją je- 
szcze... ale nie pytasz mnie o nie... zresztą 
nie magą z tobą © tem mówić... Ty drogie, 
lube dziecko. 


lsniły, jak listki 
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niego gorzej niż na... socyalistę. „Jedność? 
znalazła się w trudnem położeniu: wystą- 
pienie przeciw demokracyi chrześciańskiej 
równa się wystąpieniu przeciw księżom, 
tem samem i kościołowi, a co za tem idzie 
przeciw uczuciom „drogim dla każdego 
Polaka”. Jak widzimy powtarza się tu 
hietorya stanowiska N. D. wobec utakn kle- 
ru na Macierz. 


ZĘ 


„MY” i „ONI”. 
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lużdle pokolenie jest tylko jednem o- 
Beniwem dziejowego łańcucha i musi 

S|ciągnąć za sobę poprzedzające. Mu- 
ai zlikwidować całokształt zbrodni i cnót 
odziedziczonych, nieść odpowiedzialność 
za czyny nie swoje, pokutować za zło, po- 
pełnione nie przez siebie. Ta ciągłość 
ewolucyjna okupuje się cierpieniem jedno- 
stek, cierpieniem indywidunlnie niezasłu- 
żonem, przeciwko któremu tak często bun- | 
tuje się nasza świadomość. 

Znałogowaliśmy się do pojmowania ety- 
ki osobniczo, na sposób mniej więcej ku- 
niecki. Tranzakcye etyczna odbywa się 
najczęściej między dwiema osobami, mo- 
ralnie prawomocnemi: między jednostką | 
a opinią, jednostką a etowarzyszeniem, 
jednostką u pewną grupą towarzyską i 1. d. 

Z trudnością przychodzi nam stanąć do 
obrachunku etycznego z czemś tak ah- 
strakcyjnem i nieuchwytnem, jak „duch 
hietoryi”. A jednak jego wpływ nieunik- 
niony stale daje się odczuwać i występuje, 
jako wróg podstępny, przeciw naszej od- 
waznej woli, chcącej kształtować zycie. 

Proces dziejowy, spleciony z win i błę- | 
dów jednostek, niepojęty, chociaż prz. 
czynowa wytłomaczony, podzielił ludz- 
kość nu „ciemiężonych i ciemiężycieli", na 
„ciemny gmin” i „klasy oświecone”. Sto- 
sunek między dwoma obozami ulegał 
stopniowej zmianie, Pierwiastek prawnej 
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Pogłaskał ją po głowie. — Wyjedziemy 
teraz oboje razem, może znów będę się 
czuł zdrowym i zadowolonym z życia... 
Może jeszcze nie zapóźno. 

Zdawało mu się, że rozmawiają, u to on 
tylko mówił, Ona tymczasem myślała nad 
tem, że owem zmartwieniem jego musi być 
Gyda Linde, Gyda Lindowa. Była przeko- 
nang, że to mężatku, inaczej przecież nie 
mialby powodu się martwić—rozumowała. 

Teraz widocznie spędzili czas z sobą ru- 
zem, mówili o swojej miłości, dlatego on 
jest taki dobry i zadowolony. 

Tego wieczoru poprosił Finsen Isterę, 
aby mu co zaśpiewała. — Pragnę ałyszeć 
śpiew, a twój głos taki jest czysty, świeży. 
Ön nie klamie, nie jesl fałszywy. Spiewaj 
dziecino! 

Ona nie mówiąć nie, jęła przewraca 
nuty. — Gyda Linde! przemknęło jej bły- 
przez głowę. Drżącym głosem 
przośpiewała pierwszą zwrotkę Griega pie- 
śni: „Kocham cię 

Wtem on przyskoczył i uderzył ję w 


twarz. — Jak śmiesz, ty.. ty! — krzyczał 
To hyła najdroższa świętość moju,którąś ty 
sprolanowała! Te pieśni... uch! jak mo- 
głaś... 


PRAWDA 
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przewagi i władztwa zmniejszał się, cho- 
ciaż zuleżność ekonomiczna w zmodernizo- 
wanej formie przechowała okrucieństwo 
i bezduszność, właściwe dawnym formom 
wyzysku, Począwszy od biadania wieku 
oświeconego nad  niedolą „ehłopków”, 
szedł po przez sielankowe zachwyty na- 
szego romantyzmu nad naiwną prostotą 
ludu ów mocny prąd demokratyczny, któ- 
ry z czasem zupełnie wyrówna przepaść 
między nieukształconym  proletaryuszem 
a inteligentem. 

Nadszedł czas, gdy zrozumiano krzy- 
wdę odwieczną, zaczęto kająć się za przod- 
ków i siebie. Chciano naprawić wazystko, 
apoteozowana „ubogich naduchu” i zamiaat 
podnieść ich ku sobie, zniżano się ku ich 
pierwotnym formom życia, upodabniano 
się do nich. Prąd ten istnieje dotychczaa 
po różnych socyaldemokracyach, z ich teo- 
ryą ruchów żywiołowych, z ich wyrzuce- 
niem wszelkiej przyczynowości po za na- 
wiss świadomej woli, z ich demagogicz- 
nem podkreślaniem wyłącznie materyal- 
nych korzyści ruchu robotniczego, z ich 
pogardą dla inteligencyi i „bnrżuazyjnej” 
kultury. 

Znaczna część inteligencyi, nie tracąc 
swych cech specyficznych, nie wyrzekając 
się nagromudzonych zasobów kultury, po- 
trafiła się wcielić w zastępy ludu, oddać 
wiele ze siebie, wyrównać do pewnego 
stopnia różnice dachowe. 
przynajmniej została tam urzeczywisiniona 
idea równości. Lecz nawet w uświa- 
domionych jednostkach z ludu nie zamarła 
nienfność, zawiść i mimowołna niechęć do 
inteligenta. 

Drzemie ons, gotowa do wybuchu zu la- 
da niebacznem zndraśnięcici lub zazna 
czeniem różnicy. Zupełnej swobody w ob- 
cowaniu również często brak: w inteligen- 
cie widzi się albo uwielbianego mentora, 
istotę wyższą, którą się czci tak, jak da- 
wniej czciło się księdza, alha kogoś obcego, 
tuk odmiennego, tak dalekiego, że prze- 
atrzeni między nim a sobą niepodobnu 
nigdy zapełnić. Wobec niego brzmią tyl- 
ko wyuczone zdania, zać cała „reszta” swoi- 
sta i nieskrępowana chowa się gdzieś wgłąb. 
Potrzeba wiele miłości, wczucia się i praw- 
dziwege deinokratyzmu, aby się otworzyły 
przed inteligentem dusze płochliwe, przy- 
zwyczajone do szykan i lekcewożenia, a 
nie chcące swym szczupłym, lecz własnym 
dorobkiem duchowym karmić natrętoej cie- 
kawości „pana w surducie”. 

yśmy już zrozamieli— my chsemy rów- 
Ale jakże trudno ją stosować w žy- 


no: 


Zerwał nuty z pulpitu i zanióst się od 
mocnego kaszlu, 

Nie słuchała jego późniejszych uspra 
wiedliwiań się pełnych skruchy. Nie gnie- 
wała się... rozumiuła przecież, Gydu 
Linde! 

Siedziuła przy fortepianie i patrzała nu 
klawisze dużemi, bezmyślnemi oczyma. 

Kazała mu posłać w gościnnym pokoju. 
Chciała go zostawić z samym sobą, aby 
mógł się wyspać i narnyślić, co począć da- 
lej. I ona czała się zmęczoną. 

Słyszała, jak chodził niespokojnie, za- 
irzymująć się, ilekroć przyszedł atul ka- 
szlu. 

Potem ucichło wazystko. 

Podeszła do okna i spojrzała w ogród. 
Noc była jasna, chłodna, liście poruszały 
się sennie. 

Wtem drgnęła posłyszawszy suchy ka- 
azel; przejęta nagłą troską o niego, zbiegła 
i zatrzymała się przed lawką, na której 
siedział. 

Maż spał. 

Dotknęła się go ostrożnie, on chwycił 
jej rękę, szepcząc: Gydo! 

Zbudził się jednocześnie i ujrzał przed 
sobą Esterę w długiej, białej, nocnej ko- 
szuli, baso stojącą na wilgotnej trawie, 


Zewnętrznie | 


ciuł Zbliżamy się do proletaryusza, może 
naszego podwładnego, by z nim nawiązać 
pogadankę. Ten odpowiada, stara się trn- 
fić w nusz ton, a tymczasem myśl jego mo- 
zolnie pracuje nad rozwiązaniem pytania, 
jaki też mamy w tem interes? Tu uprzej- 
mość to pewnie nie hez kozery! I w rzeczy 
samej,samozachowawczy instynkt człowieku 
z ludu niezawsze się myli. Waszak spoty- 
kamy koła oświatowe, na których międz 

miaimalnemi dozami nank EG 
i społecznych powodzią gramatyki i histo- 
ryt Polski „od morza do morza” wykła- 
daną bywa nauka przeciwstrajkowa. 

Lud poczuł już, że jest siłą i często chęć 
zbliżenia się do niego bierze za tchórzo- 
atwo, za achlebianie mu. Zaczynają nas 
traktować lekceważąco. O ile zajmujemy 
stanowiska kierownicze, duje się uczuć de- 
zorganizacya, lekceważenie rozporządzeń, 
opieszałość w robocie. Bywa to,w fabrykach, 
na wsi, w domn ze służbą. Wtedy, zrozpa- 
czeni, że nasze intencye źle zrózuimiano, 
szukamy przyczyny nie w ślepej zemście 
„ducha hiatoryi”, lecz w ludziach, dla któ- 
rych tak niedawno wszystko  choieliśmy 
zrobić, „To bydło, którego nie można po 
ludzku traktować”, mówimy i wracamy do 
duwnego stanu hierarchii społecznej. Po- 
czuwszy pana proletaryusz kurczy się w 
sobie, odzywa się w nim bierny, zusturzuły 
instykt posłuszeństwa. 

Poradziliśmy sobie, To tak łatwo, Za- 
pominamy o tem, że snmę zła tylko równą 
sumą dobra wyrównać można, Odziedzi- 
czyliśmy zło—śpieszmy się je wypłenić, 
Każde nasze odstępstwa ad zasad demo. 
kratycznych, każde nasze ustępstwo na 
rzecz oportunizmu, każdy krok w stronę 
najmniejszego oporu uddała wyzwolenie, 
My tak małym kosztem chcemy spłacić 
nasz dług dziejowy! Za wszystko, co na- 
sza łaska dać im raczy, spodziewamy się 
słodkiej wdzięczności, patryarchalnej aie- 
lanki, już bez obejmowania nóg i eałowa- 
niu rąk, ale w każdym razie... A to cham- 
stwo nie zna i nie rozumie delikatniejszych 
uczuć! Była wieś czarna, jak mogiła, W o- 
statnim roku, gdy powiała „wolność,” za- 
częła pani dziedziczka chodzić nu wieś 
z lekarstwami i ełementurzem. A i dwor- 
skich snopków coś niecoś rzucono głod- 
nym na przednówku, Tymczasem —lrzy- 
dzili atrajk, I jeszcze panu się odgrażali, 
Warto dla nich coś robić! 

Zbyt głęboku jest tu przepaść, którą wie- 
ki kopuły, by jedno wyciągnięcie ręki z na- 
szej strony przesłonić ją mogła. Trzeba 
przyjąć i wypić tę gorycz, którą my, jako 
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— Chodź do domu — prosiłu — zimna 
| noc może ci zuszkodzić, 
j Dreszcz nim wstrząsnął i dał sig upro- 
| wadzić. Estera owinęła go w ciepłe koce. 

Nustępnego ranka znalazła na lawet, na 
której siedział, fotografię. Na odwrotnej 
stronie, tem samem pismem, ¢o na nutach, 
napisane było: lògvang we wrześniu 79, 
Karolowi (zydu! 

Więc przeszło dziesięć lut minęło, On 
miat wtody 20 lat, u ona? 

Estera narwala kwiatów i wetelinęła 
między nie fotogralię, składując na biurku. 
Zobaczywszy to, Finsen spojrzał na nią 

a, lecz ona zapytała całkiem apo- 


Skinął głową. 

— Wyjeżdżając na północ, do przyja” 
ciela, jeździłeś do niej? 

Qn leżał cicho, tylko rumieniec oblał mu 
twarz. 


(e. d. m.) 


rzekind z duńskiego 
Józefy Kleniensiewiczowej. 
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klasa społeczna zaszezepiliśmy w ludzie. | ani pozbawieniem jedzenia. 


Zanim nastąpi wzajemnu asymilacya dwóch 
warstw, której spodziewać się możemy do- 


piero przy reorganizacyi warunków eko- ! dozwolone 


Natomiast 
wyłączanie z zahaw wspólnych i wy 
czek, zamykanie podczas rekrencyi są im 
Dzieci, które "wazyatkie a% 


nomicznych, czeka nas zmudna praca stop- | pod cięgłym dozorem lekarskim, zmieniają 


niowego przeobrużeniu psychicznego, do- 
konania rewolucyi pojęciowej w tych, któ- 
rzy dotgd znali prawie jedyny łącznik 
między sobą n nami: rozkaz, I tej pracy 
trzeba dokonuć ciarpliwie a niestrudzenie, 
stwierdzając nią naszą odpowiedzialność 
wobec przeszłości. 


a 
Z 
z 


List z Wiednia, 


«a 


Savitri. 


Zawiązane przed kilku laty w Wiedniu 
Towarzystwo imienin Pestalozziego ma na 
celu ochronę prawną małoletnich, starania 
około ich dobra moralnego i fizycznego, 
oraz zwalczanie skłonności zbrodniczych 
u młodzieży, Jak zbawienną jest dzialal- 
ność tej instytucyi, dowodzą suche eufry 
sprawozdania za rok 1906. Binra towa- 
rzystwa otrzymało 4,000 listów, wyekspe- 
dyowało 12,000, przesłachała 3,000 stron 
Liczne broszury, wydane przez zasłużoną 
przełożoną stowarzyszenia p. Lydyę Wolf- 
mng, zapomocą sądów rozpowszechniono 
przeszła w 20,000 egzemplarzy. Jedna z 
nich nawet, przetłomuczona na język polski 
wyszła w Krakowie pod tytułem: „Czem 
jest ochrona prawna dzieci?” 

Jednem z najgłówniejszybh 
warzystwa jest zojęcie się temi dziećmi, z 
któremi niesumienni rodzice źle się obcho- 
dzą, które zmuszają do nieuczciwych za- 
robków, nadwyrężającej zdrowie pracy, 
lub, będąc w nędzy, nie mogą się troszczyć 
oich dobro. Pierwotnie towarzystwa nie 
miało zamiaru stałe w swych przytuliskach 
utrzymywać tak wielkiej liczby dzieci; 
jednakże nędza jest tak atraszną, że inne- 
go wyjścia nie było. Byleby tylko docho- 
dy towarzystwa, teruz dość szczupłe, tak 
wzrosły, by ono mogło swoję zbawienna 
działalność jak najbardziej rozszerzyć. 

W roku ubiegłym 158 dzieci przebywa- 
ło atale, Sl czasowo w zakładach towa- 
rzystwn. Przytuliska imienia Pestulozzie- 
ga inaczej są urządzone, niż dotychczu- 
sawe ochronki, Chcąc dzieciom zasta- 
pić życie rodzinne, podzielono je nu gru- 
py, z których każda tworzy jakby osobną, 
wielką rodzinę. Grupę taką, złożoną z 
15 — 20 dzieci, powierza się opiece bez- 
ślziotnej pary małżeńskiej, o której przed- 
tem zaciąga się jak najdokładniejszych wi 
domości. Każda taka para otrzymuje mi 
szkanie, składające się z wielkiej kuchni, 
służącej równocześnie zu jadalnię, wielkie- 
go pokoju do włesnega użytku i dwóch sal 
sypialnych, jednej dla dziewcząt, drugiej 
it chłopców. Przybrany ojciec ma zaję- 
cie po za domem, podczas gdy matka przy 
pomocy starszych dziewcząt zajmuje się 
dziećmi i gospodarstwem. Zukład placi 
jej oprócz opału i światła 20 koron mie- 
sięcznie od dziecka i dostarcza ubrań, rek- 
wizytów szkolnych it. d. Za to każdemu 
dziecku obowiązana jest ona dać rano 
i po obiedzie mleko z chlebem, na o- 
biad zupę, mięso i jarzynę a dwa razy 
w tygodniu zamiast mięsa, mączną po- 
trawę; na kolacyę resztki z obiadu lob 
młecznąę potrawę. Rodzicom przybra- 
nym nie wolno karat dzieci ani biciem, 


zadań to- 


I 


dwa razy na tydzień bielizne, raz w tygo- 
dniu są kąpune, a waży się je ca miesiąc, 
by sprawdzić, «zy się fizycznie dobrze roz- 
wijują. Rodzice przybrani są pod ścisłą 
kontrolą zarządu, by przeszkodzić ewen- 
tualnym protekcyom i także dlatego, by 
dzieci traktowane były indywidualnie, Każ- 
de dziecko przed przydzieleniem do ja- 
kiejś grupy jest przez kilka dni obserwo- 
wane w pierwszem przytulisku, by spraw- 
dzić czy nie jest ono zdemoralizowanem 
i czy zlego wpływn na inne dzieci nie wy- 
wrze. W tych dość rzadkich wypadkach 
oddaje się je pojedyńczo na wychowanie 
osobom prywatnym. 

Kocdukucya w przytuliskach zakładu 
okazała dotychczns wyniki burdzo dodut- 
nie. Obawy, wyrażone przez niektóre oso 
by, że przy wspólnem wychowaniu dziew- 
cząt z chłopcami ucierpią obyczaje i mo- 
ralność, okazały się płonnemi. Nawet takie 
dzieci, które przedtem były świadkami ży- 
cia nieohyczajnego lulh same były gwałco- 
ne, zapominują © tem wszystkiem wśród 
warunków normalnych. 

Wspólne wychowywanie dzieci w róż- 
nym wieku bndzi u atarszych poczucie 
obowiązku, a w silniejszych chęć opieki 
nad słabszemi. Dzieci te nezęszczują do 
szkół publicznych, przeważnie uezą się da- 
brze i zyskują nznanie nauczycieli. Nawet 
dzieci, które poprzednia były sqdownie ka- 
rane, oddane towurzystwu znieniają się na 
korzyść wśród korzystnych warunków. 


Zwiedzając zakład niedawno widziałam | 


dziewczynkę dwunastoletnię, karana za 
kradzież, która od rokn znujduje się w za- 
kłudzie I sprawuje się wzorowo. Wogóle 
całość zrobiła na mnie jak najlepsze wra- 
żenie. Już w sieni spotkałum gromadkę 
dzieci, które powituwazy mnie grzecznie, 
lecz bez bez zwykłej w zakładach dobro- 
czynnych uniżoności, wskazały mi drogę 
do kancelaryi. Młoda panna, mająca pod 
nieobecność pani Lidyi Wolfriag nadzór 
nad zakładem, oprowadzała mnie po całym 
domu, który nie jest jednak jedynym; mie- 
ści się tu £0 dzieci, podzielonych na cztery 
rodziny. Ze wlaśnie był ezus podwieczor- 
ka siedziały w każdej kuchni i piły 
mleko, przegryzając chlebem. W wielkich 
nypialniach stoją rzędem biało zuełane łó- 
żeczka; ohok każdego wisi ręcznik a obok 
w szafach jest bielizi uknie. Prócz wy- 
żei wspomnianych ubikacyi znajduje się w 
domu wielka anla szkolna, kancelarya oraz 
warsztat stolarski dla chłopców. W sali 
szkolnej powtarzały sze dzieci lekeye 
z nauczycielką umyślnie na czna wakacyi 
przyjętą. Po podwieczorku zeszłyśmy do 
ogrodu, by się przyjrzeć dzieciom, które 
rozproszone bawiły się luh robiły robotę. 
Ogród podzielony jest między dzieci, z któ- 
rych jedne sadzą jarzyny, inne znowu 
kwiaty. 

Dzieci z małemi tylko wyjątkami wyglą- 
daję zdrowo i swobodnie. Jedna ze 
starszych dziewczynek trzymała na rę- 
ku malutkie dziecko, stworzenie o wy- 
krzywionych rękach i nóżkuch; wątłemi 
rączkami obejmowało ono swoję opic- 
knnkę i uśmiechało się do nas. Do- 
wiedziałam się, że to sześcioletnie dziew- 
czątko odebrano niedawno sądownie po- 
twornej matce. Nieludzka ta kobieta, któ- 
ra inne swe dzieci całkiem dobrze trakto- 
wała, kutowała w niemożliwy sposób to bie- 
daetwo dlatego, że było nieprawego łoża, 
i od urodzenia trzymała je w małej skrzy- 
neczae tak, że nie mogło rozwinąć się fizy- 
cznie, Od czasu pobytu w zakładzie po- 
goiły się jego rany, czysto umyte, dobrze 
karmione przychodzi powoli do siebie i na- 
wet rozmawia z dziećmi. Czy pod wpły- 
wem dobrobytu fizycznego i moralnego roz= 


winie się później jak normalny człowiek, 
przyszłość pokaże. Drugi chłopczyk cho- 
ry na rachitia płakał rzewnie w kącie, gdyż 
następnego dnia miał opuścić zakład, by 
wyjechać z koloniami wakacyjnemi nad 
morze. Ciągle namawiał przybranę watkę 
by z nim jeehuła, tłomucząc jej, że starsze 
dziewczęta gospodarstwo prowadzić będą, 
Nie pocieszały go ani obietnica pięknej 
podróży, ani zabawy piaskiem i muszelka- 
mi. Dopiero zapewnienie, że pobyt nad 
morzem wyprostuje mu nóżki i że wyrośnie 
na dużego człowieku, wywołało uśmiech na 
załzawionej twarzyczec. 

Nujatraszniejszą jest dla dzieci groźba, 
że się ich odda do domu rodzicielskiego. 
Jakie zaufanie mają do stowarzyszenia o- 
kazuje następujący wypadek: Czternasto- 
letni Rudolf P. uciekł z domu przed okru= 
cieństwem ojca. Złączywszy się z kilku 
innymi chłopcami, zajmowali się oni żebra- 
ning i kradzieżą. Kochając bardzo swoją 
matkę a wiedząc, że cierpi niedostatek, cza- 
tował zawsze na nią na ulicy i oddawał jej 
większą część awego „zarobku“, Przy- 
chwycony i oddany przez sąd do przytulia: 
ka, zachowywał się przez jakiś czas wzoro- 
wo. Po kilku miesiącach posmutniał, za- 
czął się uskarżać, że podezas gdy jemu na 
niczem nie zbywa, towarzysze jego dawni 
cierpią niedostatek; wkrótce też uciekł z 
zakładu, lecz za parę tygodni wrócił i przy- 
prowadził ze sobą wynędzniułego towarzy- 
sza, prosząc by się nim znopiekowano. 

Wspomnieć należy, że przytuliska te mą 
pomyślune, jako przejście do kolonii rolni- 
©zo-rzemieślniczych, gdzieby wychowuńcy, 
po ukończeniu cezternastego roku, mogli 
odrazu zaprawiać się do pracy rolnej Inb 
rzemiosła. 


Stanisława G. 
maj” 


Warunki pracy dzieci 


w fabrykach angielskich. 


iare, bardzo ciekawych rzeczy mo- 
żnu się dowiedzieć z opublikawane- 
Wico przed niedawnym czasem apra- 
wozdnnia rocznego ungielskiej inspekcyi 
fabrycznej, 

Dotychczas słyszeliśmy zawsze o tem, 
że w Anglii, która szczyci się swem „ure- 
gułowaniem warunków pracy”, awemi Tra- 
des-Unionami, sweini instytucyami rozjem- 
czemi o charakterze zapobiegawczym,swem 
prawodawstwem fabrycznem, że w tej bło- 
gosławionej Anglii, pracownicy przemy- 
słowi — czy to mężczyzna, czy kobiety, 
czy wreszcie nieletni — przestali być 
przedmiotem wyzysku, zyskali jeżeli nie 
wszystkie, to przynajmniej część awych 
praw człowieka, przeistoczyli się z wołów 
roboczych w istoty ludzkie, pracujące. 

Niestety, wspomniana powyżej aprawo 
zdanie w sposób, jak nie można więcej, ka- 
tegoryczny zadaje kłam dobremu mniema- 
niu o warunkach pracy w państwie wysp, 
przynajmniej o tyle, o ile ono dotyczy— 
warunków pracy dzieci. 

Przedewszystkiem, dowiadujemy się oze- 
goś, w co prawie niepodobna uwierzyć— 
że w przemyśle angielskim pracuję 
dzieci 5-ìo i 4-o letnie (wyrażnie pięcio 
i czteroletcie!) i że zastęp tych „pracowni- 
ków” wynosi paręseż lystęcy (dokłudnej 
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liczhy sprawozdanie inspekcyi nie podaje). 
Nadewazystko chętnie z usług ich korzysta 
przemysł koronkarski, następnie fabryki 
torebek i pudelek, wreszcie pralnie. 

Dzieci owe po dojścin do wieku szkolne 
go porzucają fuhryki, idą doszkoły-—rezal- 
tatem zaś takiego „wychowania przedszkol - 
nego” jest około 30%, dzieci w wieku 
szkolnym, mających wzrok zepeuty do 
tego stopnin, że komisye sanitarno-pedago- 
giczne wahają się z przyjęciem ich do szkół. 

Ogólna liczba nieletnich, pracujących 
w fabrykueh i różnego rodzaju zakładach 
przemysłowych w Anglii, wynosiła w roku 
sprawozdawczym 1806-ym —890,869 i po- 
większyła się w porównanin z rokiem po- 
przednim o okrągłe 30,000. 

Tak, niestety, powiększyła się, pa 
mimo energicznej agitacyi, mającej na ce- 
In zmuszenie fubrykuntów iróżnych „przed- 
siębiorców! do niowyzyskiwania pracy 
dzieci. W sprawozdaniu, między innemi, 
opisaną jest okropna dola dziewczątek* 
które w fabrykach nici i przędzalniach 
spełniają czynność pozornie łatwą, w sku 
GLEB swych jednak fatalną dla zdrowia, 
mianowicie naklejunie etykiet i murek fa- 
brycznych na szpulki i pudełka, Przecięt- 
nie 80 grosów dziennie ezpulek lub pude- 
łek przechodzi przez ręce knżdej z tych 
„pracownio.” Žo zaś naklejnją ctykiety 
w sposób pierwotny t. j. liżąc językiem po 
stronie nagumowanej, przeto już po kilku 
dniach spełnianiu tej sui generia „pracy,” 
każda ma język i wargi pokryte ranami, 
co jednak nie jest wcale poczytane za 
przeszkodę ani przez rodziców, ani przez 
fabrykantów do dalszego spełniania tej 
czynności. Owo lizanie gumy ma też fa 
zalny skutek na żolądek, powadując n wię- 
kszości nieletnich pracownie ciężki katar 
tego nrgunu. 

Wynagrodzenie, pobierane przez dzieci, 
pracujące w fabrykach angielskich, jest 
zarwyczej bardzo nizkie, wynosi 16—35 
kopiejek dziennie; zarobionemi pieniędzmi 
dzieci, a nie rzadko też i kohiety, zmuszo- 
ne są dzielić się z pośrednikami, którzy im 
nastręczyli pracę. 


D. Ż. 
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Żywe przeżytki. 


nieboszczyków pozostawiło 
yE znowu setki tysięcy rubli na budo- 
SOK. kościołów. To najszersze łoży- 
sko ofiarności publicznej, nie zwężające się 
nawet wobec potrzeb związanych z bytem 
ogółu, odsłunia całą naszą niedojrzałość 
społeczną. Dobroczyńcy, okupujący hoj- 
nie zbawienie swoich dnez i dający do rąk 
klerowi ogromne fundusze wtedy, kiedy 
nam brak środków do podtrzymania życia 
i jego obrony, ani się domyślają, jak smu- 
tne wystawiają świadectwo nietylko swej 
obywatelskości, ale kulturze całego naro- 
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gnąć taką kamienną obojętnością na wazyat- 
ko po za bigoteryą? Óży my 
odrodzić, wzmocnić cywilizacyjnie, wyró- 
wnać swój rozwój z postępem innych łu- 
dów, zapewnić sobie przyszłaść śród tylu 
grożących jej znmuchów, jeśli myśleć bę- 
dziemy głównie o księdzu w zakrystyi i że- 
braku w kruchcie? Straszny fatulizm wie- 
kowego ulegania wplywom klerykalno= 
azlucheckimi 

W zupełnej harmonii z tymi wpływami 
prawomyślne gazety nasze rozprawiaji 
Sylabusie i rezygnacyi z własnego rozumu 
wobec kościoła z taką powągą, jak gdyby 
szło o prawdy naukowe. Tym tyngrafo: 
wym zapuśnikom nawet nio świtu w gło- 
wach, że toczą walkę na gruncie, który hi- 
storya odsunęła już gdzieś daloko po za 
granice cywilizucyi, że sq wojującymi tru- 
pami. 


Okólnik. 


„Jednym z najpomyślniejszych u nasobja- 
wów ruchn rozwojowego w chwili bicżącej 
jest powstawanie robotniczych związków 
zawodowych. Na nieszczęście, związki te, 
pomimo że w swych nazwach unikają ze- 
znaczania partyjności, alho nawet miunują 
się bezpartyjneini, kryje tendeneye stron- 
nicze: jedne pozostają pad kierownictwem 
grup socyalistycznych, w innych gospo- 
Demokracyn Narodowa, inne są wytwora- 
mi księży (chrześcijańskie). 

"Towarzystwo Kultury Polskiej podjęła 
organizowanie związków istotnie hezpar- 
tyjnych, ule jego zacna pracę psują i tar- 
gaja ciągle intrygi ugitacyjne rozmaitych 
sekt społecznych, niedopuszczające żadne- 
go wpływu do stery, którą pragną utrzy- 
mać w swym wyłącznym monopolu. Tyw- 
czasem nie ulega żudnej wątpliwości, że 
takie tylko związki, oparte na podetawie 
ekonomicznej i pozbawione znpełnie jas- 
krawych zabarwień politycznych, odpowia- 
dają interesom ludu roboczego, Gdyby 
on je posiadał, nie patrzylibyśmy na ohyd- 
ne rzezie bratobójcze, na nienstanny zamęt 
i przerwy w produkcyi przemysłowej, na 
wszystko to, ca jest naszą hańbą, ruiną i 
niedolą. Świeżo ministeryum apraw we- 
wnętrznych wydało okólnik do gubeznato- 
rów Królestwa Polskiego, ostrzegając ich, 
że przy centralnym komitecie stronnictwa 
socyalno - demokratycznego utworzony zo- 
stał wydział, który jakoby wysyla delega- 
tów do naszego krajn, z celem organizowa- 
nia związków zawodowych, mających słn- 
żyć nietylko za organy propagandy, ale 
także za „kadry drużyn bojowych dia 
zbrojnego pawstania*, Po za tem donie- 
sieniem urzędowem nie wiemy skądinąd o 
istnieniu podobnego- zamiaru; ale o tem 
jesteśmy przekonani, że zaostrzona po- 
dejrzliwość władz, legalizujących etowarzy- 
szenia robotnicze, ograniczy ich swohodę 
i zatamuje rozrost, co byłoby dla naszej 
kultury wielką szkodą. Bezpartyjne ho- 
wiem związki zawodowe są pierwszorzęd- 
nym jej czynnikiem, 


Pereat mundus, fiat justitia? 


Zhyt chłodno, zbyt mechanicznie brzmi 
hasto prawników o duszach tuk wyschłycn, 
jak pergnminowe foliały starych kodek- 
sów. 

Niegdyś gdy jednostka wyłaniała się z ro- 
du, postawiono na miejsce zemsty — spra- 
wiedliwość. Społeczeństwo, zróżnicowane 
na szereg indywidualnych, wapółzawodni- 
czących ze sobą bytów, regulowało stosun- 
ki między swymi członkami z kredką dci- 
słej ruchuby w ręku. Teraz jednostka 


znów wraca na lono społeczeństwa, jak fa- 
lu, powracająca w głąb oceunu. 

Czy nie czas zamiast sprawiedliwości po- 
stawić miłość? 

Symbolem sprawiedliwości jest niawia- 
sta z zawiązanemi oczami, dzierżącn w rę- 
ku ważki. Nie widzi przestępcy, nie patrzy 
w niego, tylko na szalach waży aumiennie 
dowody zu i przeciw. 

Czy nie czas zerwać jej wreszcia opa- 
skę z oczu? Nioch nia waży, nie oblicza, 
lecz patrzy wzrokiem jnenowidzącym w 
duszę, w jej żywy rozwój, w jej nieskoń- 
czony RUE iból bezgraniczny. Nieraz 
zapewne człowiek, który był zbrodniem 
w chwili czynu, stawał na szafycie, jako 
święty. Trzeba zrozumieć, że żądaniem 
sędziego jest nie dyalektyczne i sofistycz- 
ne kombinowanie faktów zewnętrznych, 
lecz wnikanie w te głębie, gdzie rodzi aię 
czyn. Nie wolno hipopotamim rekam 
mumij biurokratycznych powierzać tego, 
co powinno być rozstrzygune przez mędr- 
ców, pojmujących kapłaństwo miłości. 

Te uwagi jeszcze raz nasnwają się z po- 
wodu procesu Han's, gd się uwydatni- 
ła surowa zaciętość pro toru, który z 
tak lekkiem sercem obciążał oskarżonego. 
Kiedyż nareszcie zniknie nzurpowana 
prawa kury jednych jednostek nad dvugie- 
mi? Kiedyż zrozumieją, ze, zbrodniarzy 
trzeba usuwać z pośród apoleczeństwa, 
nie mścić się na nich i że zemsta na jedno- 
stkach, najczęściej chorych i zdenerwowa- 
nych, hańbi najwięcej sumo społeczeństwo. 


Brak ambicyi narodowej. 


I byłu tu Polska rozdarta żebraczką 
przed progiem możnych. Da każdej zła- 
conej bramy, czy to Watykanu, czy to ce- 
aarza, czy wpływowego ministra pukuła 
trwozliwie, pytając republikańskiego ludu, 
czy będzie żyła, czy wolno jej żyć? 

I jeszcze doświadezenie jej nie nauczy- 
ło, że opinia Europy od niczego nie zba 
niczemu nie zapobiegnie, że czuli przyja- 
ciele z miadowymi frazesami na ustach w 
ostatecznej inatancyi zdemaskują się — ja- 
ko faryzeusze? Čo innego rznoić garść 
liberalnych zdań w prasie — co innego — 
ściągnąć na siebie jakie powikłania dyplo- 
matyezne. Każde państwo współczesne 
wie dobrze, że sąsiad tylko wtedy zamknie 
oczy na „okupacye”, gdy i jemu bezkarnie 
kraść pozwolą. „Ręka rękę myje”. 

Nie pozwolona num mówić o sobie — 
stąd rozwinęło się chorobliwe wsłachiwa- 
nie się w to, co o nas powiedzą, skwapliwe 
a pełne śmiesznej próżności słuchanie 
głosów endzoziemskich o nas. Taka „mię- 
dzynarodowa ankieta w sprawie polskiejn, 
przeprowadzona w swoim czusie przez 
„Krytykę? lub alarmowanie europejskiej 
opinii z powodu pruskich projektów wy- 
właszczenia może tylko wzbudzić niesinak 
w lepszej części apołeczeństwa polskiego. 
Moc wzbudzić w sobie, by si ostać 
— oto nasze zadanie. A wszelkie odwa: 
ływania się do wszelkieli opinij — to prze- 
brzimiałe echa naszej rodzimej ugody i o- 
wych „akeyj dyplomatycznych”, któremi 
bez żadnych wysiłków ze strony całego 
narodu chciuna go zbawić. 


Związki zawodowe a partye 
polityczne. 


Jak donosi Towariszcz, niedawno odbył 
się zjazd rady partyjnej aocyalistów-rewo- 
łucyonistów, którzy wypowiedzieli się zk 
związkami zawodowymi  bezpartyjnymi. 
Tę samą zasadę odnośnie do związków 
a nawet tak ortodoksyjne partye, jak rosyj- 
ska Socyal- Demokracya i „Bund” przyjęły 
niedawno. 
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U nas partyjne związki zawodowe uzna- 
e Narodowa-IDemokracya i Soeyal- Demo 
rnoya Królestwa Polskiego i Litwy, 
Ta asatnia znoluzłn się w towa- 
| rzystwie, któremu trochę dziwić się 
należy. Ze zadaniem N. D, jest rozbijanie 
solidarności robotników i powstrzymywanie 
ich od „niepotrzebnych ekacesów”, — to 
nietajne nikomu. Leez z nat S. D. nie 
schodzi frazes o solidarności robotniczej, 
Po cóż rozbijać proletaryat na różne 
związki? 
Tej tajemnicy nie mógł docice nawet pe- 
wiun rosyjski działacz apołeczny, zwiedza- 
jący Królestwo. Po długim namyśle przy- 
szedł do przekonania, że $. D. urządza 
związki purtyjne dlatego, że za bezpar- 
tyjnymi oświadczyła się P. P. 8. 


Jeszcze jeden fukt, który napełni słod- 
kn otuchą naszych zwolenników fubrykan- 
ckiego patronatu! 

Rzecz tak się miała: 

Cztery większe fabryki; Fleiszera, Wit- 
tenberga, Korta i Braunszwciga wyrabiały 
sztuczne liście, Mabryki te zntrudniały 
ogółem 800 ludzi, Pod wpływem jednej 
z organizacyj politycznych rozpoczęły się 
ciągłe bezrobocia! Fabrykanci ofiarowali 
wówczna robotnikom 5,500 rb. za to, by 
pozwolili im zlikwidować przedaiebior- 
stwa. Za otrzymane pieniądze robotnicy 
sami założyli drobne fabryczki, które kon- 
kurają że sobą. Fabrykantom dało to mo- 
żność nubywania sztucznych liści za znacz- 
nie niższą cenę, niż ich to kosztowało, gdy 
je wyrabiali we własnych fabrykach. Za- 
rohki zaś robotników obniżyły się o 500/,. 

Otrzymawszy pieniądze, robotnicy źle 
zrobili, zakładając wiele małych fubryczek, 
zamiast jednej wielkiej. To dowodzi ma- 
łego ich uaspołecznienia i instynktów mie- 
szczańskich. Niewielki tam musiał być 
wpływ tej organizacyi politycznej! Po- 
mminąwszy ten błąd, zakładanie przez su- 
mych robotników kooperatyw wytwórczych 
jest dla rozwoju przyszłego niezmiernie 
ważne, gdyż przyzwyczaja robotników do 
spełecznego kierownictwa produkcyą, któ- 
re ich w przyszłości oczekuje, i oddaje w 
ich ręce nudwartość, zysk, zagarninny 
przez kapitaliatę, Tylko zakładanie ko- 
operatyw wytwórczych powinny poprze- 
dzić związki zawodowe, kooperatywy epn- 
żywcze i gruntowne przygotowanie kullu- 
ralne. 

Na to wszystko nusz ruch robotniczy 
wybujał zbyt szybko i wbrew utartemu 
wśród sfer kupitalietycznych poglądowi, 
miał nie zawiele, lecz zamalo świadomych, 
wyrabionych przewodników, 
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Zagadnienie narodowe 
białoruskie, 
(Szkic publicystyczno-etnograliczny.) 
©— 
(Ciąg dalsay.) 
Wspomniałem też, że szkolnictwo, cer- 


kiew i duchowieństwo prawosławne są 
czynnikami rusyfikacyi. Natomiaat brak 
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jest wpływów, przeciwdziałających temu 
procesowi. Iiteratura i czasopiśmiennict- 
wo ludowe, hiułoruskie, nie istniały, żaden 
żywszy odruch ani proces odrodzeniowy 
tu nie powstał, — a jeżeli byly jakie zupa- 
czątkowanik, to w ośrodku Białej Rust i na 
zachodzie, tu-zaś na wschodzie i północy 
nie się nie pojawiło! Państwo świadomie 
negowało istnienie narodowości i języka 
białoruskiego, zakazujące literalnie wszel- 
kich jego przejawów i traktując Biułoruś, 
jako odzyskana z pod katolicko-polskiego 

„zaboru” cząstkę Rosyi. 

W reszcie nujzdrowszy i naturalny grunt 
do skupienia się i wejścia na tory eamo- 
dzielnego rozwoju— samorząd chociażby 
nie autonomiczna polityczny, lecz gospo- 
darczy i nawet tuki ułomny i niedoskonu- 
ły, jak ziemstwo rosyjskie, z któregoby 
się mógł wywiązać proces odrodzenia bia- 
łoruskiego, a który przynajmniej mógłby 
powstrzymać alaz% rnayfikacyę—nie istniuł 
tu wcale, Nic nie przeciwdziułało postępom 
rusyfikneyi, coraz większemu podporządko: 
wywanin się krujn wpływom rosyjskim, 
które dosięgły nietylko języka, lecz ohy- 
czajów i ogólnej kultury. 

Na południowo - wschodnim obszarze 
Białej Rusi (Mińszczyzny), w powiatach 
rzeczyckim, 
Pińszczyżnie, ku granicom czernichow- 
skim i wołyńskim, kresy białoruskie sto- 
pniowo się zlewają z etnograficznym ob- 
azarem ruskiin bez wyraźnej linii granicz- 
nej. Lud poleski pierwotny, mało tknięty 
postępem kulinry, przesądny, utrzymał się 
dotąd niepodległy wpływom i oddziaływa- 
niom zewnętrznym. 

Można podzielić Białą Ruś na dwa wiel- 
kie odłamy, z których aczkolwiek każdy 
rozpada się nu poszczególne mniejsze dzia 
ły, zaznacza się jednak pokrewieństwem 
swych rysów kulturalno - obyczajowych. 
Odłamy te — to Białoruś prawosławna, 
wschodnia. i Białoruś katolieka, zachodnia, 
inaczej zwana Rusią Litewską. 

Pierwsza terytorya lnie jest znacznie więk- 
sza; obejmuje ona wyszczególnioną wy- 
żej Białoruś północna wschodnią t. j. hia- 
łornską część gub. Witebskiej i Mohylow- 
szczyznę z białoruską Smołeńszczyzną. 

Polesie i Miószczyznę ornz powiaty wi- 
lejski i dziśnieński gub. Wileńskiej. 

Mińszczyzna jęst właściwym ośrodkiem 
i jądrem Białej Rusi; najbardziej odległa 
od wszelkich kresów a przeto od ciągłego 
i bezpośredniego obcowania z nurodami 
egsiedniemi, najlepiej się ona ustrzegła od 
zgubnych dla słabej i biernej indywidual- 
ności białoruskiej wpływów wynaraduwia- 
jących i najczyściej przechowała pierwiu- 
stek białoruski w języku, obyczajach i kul- 
turze ladowej. Wprawdzie nie posiada- 
jaca własnej kultury narodowej Białoruś 
musiała się wszędzie, a więc i w Mińezcz: 
znie rozwijać promieniami kultury sąsin- 
dów, bądź Polaków bądź Rosyan, ale tu 
wpływ ten nie był tak bezwzględnie 
i wszechwładnie przygniatający wszelką 
samodzielność, jak w dzielnicach kreso- 
wych. Zresztą w Mińszczyźnie, do której 
też pozwolę sobie zaliczyć powiaty: dzi- 
Śnieński a zwłaszcza wilejski gub, Wileń 
skiej, jako bliższe Mińszczyżnie i tylko 
mechanicznie wcielone do gub. Wileńskiej, 
zbiegały się i równoważyły wpływy z: 
chodnie—pnlskie z wpływami wschodnie- 
mi—rosyjskiemi, 

Przez prawosławie i przez szkolnictwo 
urzędowe Mińszczyzna podlegała oddzia- 
ływaniu Rosyi, zaś przez dwory i przez 
tradycye, które tu są bądź co bądź silni 
sze, niż na wschodzie i pólnocy, nie prze- 
stała ona podlegać promieniowaniu kulim- 
ry polskiej. W dodatku bardziej skrysti 
lizowana i twardsza w zakresie swego ję- 
zyka, obyczajów i wierzeń a i mn 
narażona na obcowanie z sąsiadami, Miñ- 
szczyzna była w stanie łatwiej, niż inne 
dzielnice białoruskie, przetrwać i asy- 
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milować piorwiastki zewnętrzne, tj, wszeze- 
piać je sobie organicznie, nie wyzbywająe 
się własnych swych cech indywidualnych. 
Dziś przeto Mińszczyzna może być uwa- 
žana za ośrodok Białej Rasi, nietylko w 
znuczeniu geograficznem, lecz i etnogra- 
ficznem -- za jądro, w która indywidual- 
ność kultnralno-ohyczajowu i językowa. 
mogąea jedynie stać się punktem wyjścia 
wszelkich prób i wysiłków odrodzenia na- 
rodowego, przechowała się w postaci naj- 
mniej skażonoj. Mińszczyzna jest boduj 
jedyną dzielnicą Białej Rusi, którą ma 
pewne ciązenie w sobie i nie posiada cha- 
rakteru satelity, Przechowunie wpływów 
jolskich w prawosławnej Mińazczyznić by- 
o i jest dla niej czynnikiem bardzo do- 
datnim, bo ję u:trzegło ol wyłączności ru- 
syfikacyjnej, zalewającej Mohylowsz 
znę, a jednacześnio ntrzymuje ją w łąc 
ności 2 dzielnicami Riatej Rusi zachad- 
nicj; w dobie despotyzmu i zupełnej nie- 
woli wpływy te stunowily dodatnią prze- 
deprawującenu oddziaływaniu 
szkoły rządowej i duchowieństwa prawo- 
sirere za 

Zapewne można zrobie zarzut, że ci, któż 
rzy wnosii te wpływy, nie umieli z nich 
robić należytego użytku na ko rzyść ludno- 
ści miejs :owej, bądź co bądź jednak byli oni 
czynnikiem wielce dodatnim w epoce zu- 
pełnego uśpienia białoraskich prądów od- 
rodzeniowych. Mińszczyzna zatem, juko 
ośrodek Białej Rusi, jest ogniwem, łączą- 
cem wschodnią jej część prawosławną z 
zachodnią katolicką. 

Białoruś zachodnia (katolicka), czyli t. 
zw. Ruś Litewska, składu się z guberni 
Grodzieńskiej, poniekąd z powiatem no- 
wogródzkim gub. Mińskiej, dalej z nieli- 
tewskich części gubernii Wileńskiej (czę- 
ści powiatów lidzkiego, oszmiańskiego, 
wileńskiego i święciańskiego), dalej przez 
skrawki powiatów: jeziarskiego guh. Ko- 
wieńskiej i dziśnieńskiego gub. Wileń- 
skiej wchadzi do powiatu iłaksztańskiego 
w Kurlandgi, a stamtąd na północ za Dźwi- 
nę do powiatów dynaburskiego i drysień- 
skiego w Inflantach Polskich. 

W zestuwieniu z Białą Rusią prawosła- 
wną, ten obszur przedstawia się przede- 
wszystkiem jako znacznie mniejszy teryto- 
ryalnie, a następnie, jako wisterniej za- 
kreślony, zwłuszcza w gub. Wileńskiej 
idalej w wązkim pasie na północ. Za- 
znaczum przytem, że dając tej części Bia- 
łej Rusi nazwę „katolickiej? nie rozumiem 
przez to bynujmniej, żeby była zamieszka- 
ną przez ludność wyłącznie katolicką; 
przeciwnie — znaczna część pub. Gro- 
ieńskiej i powiatu nowogródzkiego Miń- 
zaludniają prawosławni, mimo to 
zaliczam ją do Białej Rusi zachodniej, ta 
część Białej Rusi ulega bowiem wpływom 
katolicko-polskim bardziej, niż rosyjskim. 
Cuot niektóre części Białej Rusi zachod- 
niej są dziś w więkazości prawosławne, to 
w każdym razie ludność zachowała nieza- 
turte ślady oddziaływania polskiego, htóre 
zmienily w znacznym atopniu jej wygląd, 
język i aferę ohycznjowo-kulturalną, odró- 
źżniającą ją od ludności Biutej Rusi wschod- 
niej Inb środkowej. W dodatku też wzglę: 
dy ekonomiczne i układu apołecznego 
spruwiają, że te dzielnice ciążą raczej ku 
zachodowi, niż ku Rosyi rdzonnej, 
W gubernii Grodzieńskiej powiaty za- 
chodnie są tak dalece spolonizowane, że 
badaj etnograficznie mogą już być wliczo: 
rędzej do Polski, niż do Białej Rusi. 
a Bię to powiedzieć, mianowicie a o- 
kręgu białostockim, powiatach: Bielskim, 
Białostockim, Sokólskim. Zresztą okrąg 
białostocki także ze względu na swój cha- 
rakter przemysłowy logicznie się zbliża 
izespalu ruczej z wybitnie wielko-prze- 
mysłową i kapitalistyczną formacyą Kró- 
lestwa Polskiego, niż z rolniczą, ubogą 
i ekonomicznie nierozwiniętą Białą Ru- 
sią. 
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Bisłoruskn część guberni Wileńskiej mu 
nieco inny charakter, Przedewszystkiem 
wyłączum dwa rdzennie białoruskie i pra- 
wosławne pawiuty: wilejski i dziśnieński, 
które, jak już wspomnialem, są tylko me- 
chanieznie wcielone do gub. Wileńskiej, 
a w istocie zespulują się logicznie z Miñ- 
szczyzną i Witebszczj zng, 

Biorę nielitewskie © 
kiego, głównie oszmi 
go 1 święciańskiego. 

Otóż ta część kraju nie jest nawet ściśle 
białoruską. Sq to wynarodowione kresy 
entograficzno-litewskie. Nie będę tu przed- 
stuwinł dlugiego szeregu czynników, które 
spowodowały, że grunice entograficzno -li- 
tewskie wciąż się stopniowo cofały ze 
wschodu wgłąb ku zachodowi (pisałem już 
o tem w „Kiyłyce” w Nr.li2z r. 1906 w 
artykule: „Stosunki entoyraficzno kulturalne 
na Litwie. 

Owóż wskaz. 
gub. Wileńskie 


i powiatów lidz- 
iskiego, wileńskie 


wyżej części powiutów 
j właśnie tem miejscem, 
opróżnionem przez Litwinów, Własciwie 
niełatwo określić, jaki jest charakter etno- 
graficzny tego półwyspu terytoryulnego, 
wciśniętego w vbszur etnogruficzno-lite- 
wski W kużdym razie trudno nazwać tę 
ludność biułoruską. 

Jeżeli pod pojęciem cech etnograficznych 
będziemy rozumieć wyłącznie język, jsko 
cechę najburdziej wyrazistą i najłatwiej 
dającą się ując, to niewiele zdołumy wy- 
wnioskować, gdyż język tamecznych mie- 
szkańców stanowi specyficzna gwara, przed- 
stawiająca chuotyczna mieszaninę wyra- 
zów polskich, białoruskich i litewskich; 
zresztą nietylko wyrazy, ule i budowa 
zdań nie przedstawia zasady wiązania słów 
wszystkich trzech języków. W dodatku 
gwara tu w każdej okolicy i parafi, niemal 
w każdej wsi jest odmienna: to bardziej 
zbliżona do białoruskiego, to do polskiego, 
lub wreszcie jest jakąć dziwacznie zeslawizo- 
wang Jitowszczyzną. 

Jeżeli jednak pod pojęciem przynależno- 
ści etnograficznej położymy prócz języka 
także cechy ohyczajowe, wierzeniowe i 
wogóle caly zespół znamion kultury ludo- 
mej, to dostrzeżemy w tej ludności więk- 
sze pokrewieństwo z Litwinami, niż z Bia- 
łorusami. 

Wogóle proces powolnego i stopniowe- 
go cofania się Litwinów ze wschodu, który 
był powodem wytworzenia się tej niewy- 
rażności terytoryalnej, dziś już ustał lub 
osłabł do minimum, w najbliższym czasie 
zupełnie zniknie wskutek odporności, bu- 
dzącej się u Litwinów pod wpływem odro- 
dzenia narodowego, które skonaolidowało 
litewaki element etnograficzny w zwarty 
i świadomy naród. Zresztą ten proces co- 
fania się Litwinów nie odbywał się w ró- 
wnej i prostej linii, lecz w pewnych pun- 
klach, przy większych A miastach, prę- 
dzej i znaczniej, w innych znów powolniej 
i mniej wyraźnie, SŚtąd linia graniczna 
litewska jest łamana, mocno zaokrąglonem 
półkolem obejmuje onn terytorynm wyna- 
rodowione, śród którego znów spotykamy 
wyspy i pozostałości czysto litewskie, 
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pisarzu tym odzwierciedliłu się 
historya rozwoju literatury, jak w 
e zarodku zwierzęcia wyższego od- 
zwierciedln się historya gutunku. Przeżył 
sum to, eo przeżywała literatura i przemi 
ny te nie byly wywołane naśladowni- 
ctwem, leez były szczere i konieczne. 
Ostutnim jego etapem było zupełne nawró- 
cenie się i to byłoby dostatecznym dowo- 
dem, jak dalece w tem, co czynił, słuchał 
tylka swego ducha, jak bardzo był samo- 
dzielny, bo na te szczyty, na których prze- 
hywał przy końcu życia, iść się zu nim nikt 
nie poważył, iść nie mógł, choć zawsze po- 
przednio talent jego wskuzywał drogę in- 
nym. 

J. K. Huysmans ur. 1848 r. był jednym 
z pierwszych, którzy przejęli się anadnie 
kierunkiem natnralistycznym i realizmem, 
jakiego wyznawcą i kaplanem był Emil 
Zola. W owych czasach nuleżenie da tak 
zwanych „obiadów Bo:ut Nature” znaczy- 
ło tyle, co przyznawanie się do Maeterlin- 
ka albo i gorzej. 

W tedy nie chciano drukować „I A ssamoi- 
re”, a za książki Ilnysmansn grożono are- 
sztem. Młody pisarz nuleżał do przyja- 
ciół Zoli, wybrany jako jeden z nielicz- 
nych do towarzystwa w Mélan i jako 
współpracownik Śoiree'es de Médan, wy- 
dał pierwszą swą nowelkę „Sac uu dos?. 
Kierunkowi naturulistycznemu oddał się 
Huysmans z całym zupałem i temperamen- 
tem; jako szermierzawi, ca w walce tej ai= 
ły tracił, wolno mu było przeciwko nuturu- 
lizmowi wystąpić z chwilę, kiedy w jego 
duszy kiełkować zaczęła inna prawda. 

Po „Les Saeurs Vatars”, „Marthe” i 
„En Famille” wolno mu było pisać 
„A rebonra”, w którem, rzuciwszy to, 
co zwyczajne i pospolite, wykazał tę- 
sknotę do niezwykłego i nienuturalnego 
i tęsknotę tę zadawalał w aposób trochę 
naiwny. Pan  „Dełuaseintes,” bohater 
„A rebours* zabawia się wytworzeniem 
Świata na przekór naturalnym prawom 
i jest królem ekscentrycznych dziwaków. 
Był to tylko przedsmak dalszych zmian 
Huysmansa i pewnego rodzaju żart lite- 
racki, Już w „Li bua” Iluyamans wyra- 
żnie zrywa z naturalizmem i jego Durtal 
tu się zaczyna. Durtal zarzuca naturali- 
zmowi nietylko płytkość i pospolitość, ale 
to ograniczenie i ciasnotę, na którą skaza- 
ne jest wszystko, co tylko na obserwa- 
eyi się wapiera. Poza nią widział Hunya- 
mans caly świat, inny świat uczuć! Ze- 
rwać z tem, co się tylko widzi, czuje, tozu- 
mem dosięga i — stać się panem św. 
czuć — oto bylo zadanie Durtala. 

„En ronte? jest pierwazą próbą, w której 
Dnrtel pa dlugich szukaniach wahaniach 
nieśmiałych i wstydliwej,pokornej męce — 
zbliża się do religii, stuje się synem kościo- 
ła wierzącym i kochającym. Z początku 
zdawaćby się mogło, że jest to czysto ab- 
strukcyjne zbliżeni 
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Nie tylka ITnysmansa nęciło dużo rzeczy 
w kościele katolickim. Niejeden już mó- 
wil, że żadna religia nie ma w sobie tyle 
poezyi i uroku. Hr. Fołstoj także wyrzekł 
się życin dawnego, ale jego wiara nie stała 
się nigdy tem, czem była wiura Jlnys- 
mansa. 

Huysmans musiał kochuć cułą duszą 
i wzbudził w sobie wiarę szczerą i dosko- 
nal}, Czy taku wiara nie jest zbłąkaniem 
nmysłu, czy nie jest jakiemś przytłumie- 
niem władz kvytycznych, o tem sędzić tu 
nie mamy, Z całą pewnością twierdzić tyl- 
ko można, że ten a nieinny etan jest go- 
dzien szacunku i godzien zabiegów, W tej 
wierze są właśnie chwile doskonałego 
szczęścia, zupełne oderwanie od ziemi i ży: 
cie myślą. 

4 dawnych czasów została Ilnysmunsowi 
siła obserwacyi i trzeźwość sądu. Dlatego 
wiura jego z pogardą odrzucila to, co zdo- 
bi współczesny kościój trynmfający. Mu- 
zyka z chórami męskiini i żeńskimi, towa 
rzystwo, zbierujące się w kościele, fabry- 
kunci cudów w Lourdes doznali od Iłnys- 
mansa chłosty równie ciężkiej, jak rząd, 
który zamyku klusztory 

Wiura jego była, jak być powinna, nie 
z tego świata, Wyłuskuł z marnych, 
nieestetycznych osłonek, zbudowanych dla 
tuzinkowych gustów, — jądro wieczystej 
piękności, z nabozeństwa praktycznego 
i pełnego konwenansów — prawdziwą mi- 
łość i serdeczny z Bogiem stosunek, —z ce- 
remonij atoli i świątyń, z muzyki i śpiewu, 
wybrał to, co było wieczne i niezmienne, co 
najlepiej odpowiadało tęsknocie ducha 
ludzkiego. 

„La Cathédrale,” „Sainte Lydwine de 
Schiedam,” „FOblat” "i wreszcie „Les fou- 
les de Lourdes,” pełne są tej wiary najlep- 
szej, pełne piękności, której nie tknie ząb 
czasu, nni rozsądku paląca zjadliwość. 

Wielki urtysta pozostał wierny pięknu. 
Z dwóch dróg, które przed nim stały, Wy- 
brat drogę do duszy własnej. W niej zbu- 
dował świątynię, której zwyciężyć nie mo- 
gly bramy piekła, ani skazić orzy ludzkie. 
Ale nie bawił się tą sztuką, nie hypnoty- 
zował, nni w nią drupowuł: uwierzył sum 
w piękne dzieło myśli własnej, znalazł w 
niem podporę i pociechę w cierpieniu, he- 
roizm przy śmierci, 

Od dawien dawna styl i wybór Iuys- 
mansa był najlepszym. Cule zastępy mto- 
dych pisarzy uważały go zu mistrza, u na- 
ślądować go dlatego nie mogły, że żadon 
nie miał tej włudzy nad językiem, ani tej 
pewności w wyborze piękna, 

Literatura franenska straciła w nim swe- 
go najbardziej subtelnego i najmocniejazego 
stylistę, najbardziej oryginalnego pisarza, 
Huysmans nigdy nie był popularnym i po- 
pularnym być nie może, ale pozostanie nk 
zawsze źródłem najozystazych i najpoważ- 
niejszych wrażeń artystycznych. 


Dr. Wacław Moraczewski. 
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Z prasy polskiej. 
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„Skłonność nasza—pisze Przegląd Po- 
ranny—do patrzenia na wszystko przez ol- 
brzymie szkła powiększające zprawia, że 
z wyżyn wielkich radości i nadziei spada- 
my łatwo w przepaściste głębie zwątpień 
i rozpaczy, ażeby potem znowu przy lada 
zewnętrznej i przemijającej podniecia po- 
szybować w mgnienin oka w rozkoszne afo- 
ry różowych zludzeń. Nie tak dawno wo- 
łaliśmy „bosanna!” na cześć jutrzenek wol- 
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ności, słyszeliśmy dokoła siebie dźwięki 
„trąb archanielakich”, w tryumfulnych po- 
chodach święciliśmy dzień narodowego od- 
rodzenia, upajaliśmy się do szału niespo- 
Jziewanem Bzezęściem, które spłynęło po 
przerażająco ponurych dniach przesiłeń 1903 
roku, —dziś tarzamy się w bólu powtarza- 
jąc, Że nigdy jeszcze niebyło przejść tak 
strasznych, widoków przyszlości tak roz- 
paczliwych, nieszczęść tak druzgoczących. 
A przecież rzeczywistość nie dawala żad- 
nych rozsądnych powodów ani do ówcze- 
snych konwulsyj szczęścia, ani do teraźniej- 
szych konwulsyj zwątpień. Ta histeryczna 
wrażliwość, wytrącająca naa z równowagi, 
jest bodaj czy nie najbardziej niepokojącą 
z naszych wad narodowych, nie pozwala 
nam ona oceniać trzeźwo warunków, wśród 
których trzeba spokojnie i wytrwale pra- 
uować nad utrzymaniem i rozwinięciem by- 
tu narodowego. 

„Te wszystkie widziadła naszej zguby, 
któro się unoszą przed wyobraźnią nietylko 
wileńskiego dziennikarza, ale bodaj i bar- 
dzo szerokich waratw ogółu, nie są bynaj- 
mniej atraszne. Żadne z nich nie zjawiło 
się dopiero teraz, wszystkie z nich były 
już w pełoym rozkwicie wtedy, gdy my 
klaskaliśmy w ręce i skakaliśmy do pows- 
dy jak dzieci, kiedy po długiej zimie wy- 
prowadzone być mają nareszcia do ogrodu. 
"Teraz płaczemy, że przechadzka była zbyt 
krótka, że słota zapędza nas znowa do iz- 
by, i ze dużo drzew, które nam niegdyś 
Kkwitły, zeschło już bezpowrotnie. Słota 
jednak przeminie, a na miejsce zeschłych 
krzewów zakwitną nowe, które trzeba umieć 
rozumnie pielęgnować, ałeby przyniosly 
«owoce krzepiące nasz byt narodowy,” 
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oj owsząd rozlegają się skargi nu wzra- 
zajetającą drożyznę; drożeje chleb, mię- 
Eaa, masło— wogóle przedmioty pier- 
waszej poti zeby; drożeją różne wyroby prze- 
tnysln; drożeje przedewszystkiem praca ln- 
dzku. 

Ohaotyczność tych wieści, napływających 
ze wszystkich atron kraju nie pozwa- 
lu dać pełnego wyliczenia  droże- 
jących przedmiatów, w każdym jednak ra- 
zie jest ich tak dużo, że mimowoli powsta- 
je w umyśle badacza zjawisk życia społe- 
cznego pytanie, skąd pochodzi ta drożyzna 
i co ję wywołało, tembardziej, że proces 
„drożyzny” trwa, a nawet się rozwiju. 

Kiedy drożeje jeden jakiś przedmiot, 
zwykle szukują przyczyny specyalnej tego 
zjawiska: w sprawie drożyzny chleba za- 
dawalają się wzmianką o nieurodzaju, któ- 
ry chociaż panuje tylko w jednej miejsco- 
wości, mógł jednak odbić ię i na innych. 

Bardziej skomplikowanem jest podroże- 
nie mięsa, ponieważ na początku okresów 
gładowych mięso nawet tanieje, gdyż zna- 
Czną część bydła roboczego sprzedają właś- 
ciciele nu zabicie, nie mając czem go wy- 
żywić. I tu jednak mozna odnaleźć pe- 
wien związek pomiędzy drożyzną a nieuro- 
dzajem. 


Jeszcze bardziej złożonem zjawiskiem 
jest podniesienie się cen wyrobów zagra- 
nicznych; starają się to wprawdzie objaśnić 
wpływem wysokich ceł, jednak objaśnienie 
to jest mało przekonywujące, ponieważ 
stawki celne są te same, co dawniej. Jeśli 
przy tych samych cłach towary przed nie- 
dawnym czasem były tańsze, to dlaczegóż 
tak szybka podrożały? 

Powstaje przypuszczenie, że muszą isl- 
nieć inne, ogólniejsze przyczyny, odbijają- 
ce się na całej masie różnych przedmiotów 
i ogarniające coraz nowe gałęzie. 

Kiedy drożeć zaczyna wszystko, sprawa 
przybiera taki churakter, że w istocie nie 
drożeją pojedyncze przedmioty kupna, po- 
jedyńcze artykuły handlu, lecz lamteją 
same pieniądze, więc potrzeba ich więcej 
dla nabycia każdego przedmiotu. 

Czyż jest jednak powód obniżenia war- 
tości pieniędzy? „Jest i to poważny, a mia- 
nowieie znaczne pomnożenie ilości znaków 
pieniężnych. 

Wojna, w szeregu inaych następstw, 
przyniosła num olbrzymie powiększenie się 
ilości biletów kredytowych banku państwa: 
ilość asygnat w obiegu wzrosła do 
1,230,000,000 rubli, podezas gdy przed woj- 
ną rozyjsko-japońską biletów tych krążyło 
2 razy mniej. 

Po wojnie tureckiej koło r. 1380 ilość 
assygont w obiegu wynosiła 1,100,000,000 
rubli a jednak i to było wielce uciążliwe 
dla rynku pieniężnego i wywołało wstrząś- 
nienie ekonomiczne; użyto nawet tak po- 
ważnego środka, jak spalenie części usy- 
gnat. Nie należy przytem zapominać, że 
te 1,100,000,000 rubli stanowiły cały obrót 
pieniężny państwa, ponieważ złotej waluty 
wówczus jeszcze nie było. 

Obecnie zaś obieg asygnat powiększył 
się w porównaniu z ówczesnym o setki mi- 
lionów rubli, tak że ogólna ilość pieniędzy, 
eatawienin z rokiem 1880, wzrosła o 
azu co najmniej. 
awa, że ad owego czasu mocno roz- 
winęła się działalność landlowo-przemysło- 
wu, ule nie w mniejszym stopnin zranie 
szyły się sposohy abrachunków  pienięż- 
nych przy pośrednictwie banków. 

Podczas trwania wojny i przez pewien 
czna po jej ukończeniu nadmiar pieniędzy 
znajdował się na Dalekim Wschodzie i tym 
sposobem nie oddziaływał na życie we- 
wnętrzne; obecnie zaś wychodzi zwy- 
kłymi „kanałami” obiegu pieniędzy i, znaj- 
dując dawne koryta zwężone, dzięki znato- 
jowi w przemyśle, wpływa na podwyższe- 
nie cen tuwurów. 

Zjawisko to można bylo przewidzieć teo- 
retycznie; obecnie więc mamy, czegośmy 
się spodziewali. Trudna zresztą nawet 
wyobrazić sobie, żeby stosunek zwiększo- 
nej ilości znaków pieniężnych do więk- 
szonej u nawet zmniejszonej ilości town- 
rów na rynku, mógł pozostać bez na 
na cenę tych towarów i „nie wywołał jej 
podwyżki, 

Obecnie znajdujemy się właśnie w akre- 
sie rozmieszęzaniu nadmiaru biletów kre- 
dytowych we wspomnianych kanałach, 

Dlatego zjawisko drożyzny uwużumy za 
rozpoczęte, ule bynajmniej za skończone. 

Gdyby można byla zmniejszyć ilość a- 
sygnat, nustąpiłaby przerwa w podwyż- 
szaniu cen, ale ponieważ to nie nastąpi, 
należy spodziewać się jeszcze ostrzejszych 
przejawów drożyzny. 

Wielu prywatn. przedsiębiorstwom 
grozi wstrząśnienie; nu znanych zusadach 
ekonomicznych zupełnie naturalny jest na- 
stępujący szereg zjawisk: wyrugowanie 
kryżącego gdzieniegdzie w kruju złota 
za granieę, spotęgowane żądania wymiany 
asygnut na złoto, wyczerpanie rezerwy 
złota i upudek wartości nsygnaty. War- 
tość pieniędzy papierowych podtrzymuje 
istnienie wymiany obowiązkowej na złoto, 
możliwość tu jednak ma swoje granice, a 
po wyczerpaniu złota, przewidywane jest 


zawieszenie wypłat, poczem rubel złoty 
i papiery zostają wartościami niejednaka- 
wemi, jak było do r. 1895. 

Wobec podobnych niebezpieczeństw nie 
podobna nie interesować aię wapółczesne- 
mi przejawami drożyzny. 

Należy zgromadzać jak nujwięcej danych 
z tej dziedziny, uby zbadać, jaki procent 
przejawów wspomnianych wywołują przy- 
czyny drobne a jaki odsetek powodują 
wielkie, 

Należy starać się jak najszybciej i naj- 
dokładniej wyświetlić tę sprawę, 


W. Piotrowski, 


Z prasy rosyjskiej 
o 


W rządowym organie Rossija czytamy 
następujące oskarżenie złowróżbne: 


„W granicach gubernii przywiślińskich 
istnieja tak zwana polaka Macierz szkolua, 
t.j, Towarzystwo opieki nad oświatą In- 
du. Ma ona swoją ustawą i powinna dzia- 
łać pod kontrolą zwierzchnictwa naukowe- 
go. W cóż jednak zamieniła się jej dzia- 
łalność? 

„Po pierwsze, Macierz samowolnie, t. j. 
bez uzyskania ustanowionego przez prawo 
pozwolenia, otwiera zakłady szkolne, przy- 
czem zwykle otwiera je'nie tam, gdzie szkół 
z jakichkolwiekbądź powodów niema, lecz 
tam, gdzie istnieją szkoly rządowe i glzie 
ludność w większości jest pochodzenia nie- 
polskiego. Takich nielegalnie otwartych 
szkół istnieją całe setki (47). Oprócz tego, 
w „Macierzy“ pracuje wielu nauczycieli, 
o których nie zawiudomiono zwierzchności 
naukowej; wielu jest i takich, którym, w 
swoim czasie, zwierzchność zabroniła nau- 
czanin. Dziesiątki takich nauczycieli nie 
posiada tegu nawet skromnego cenzuau, ja- 
ki jest przez prawo wymagany, aby zostać 
nauczycielem ludowym. Ale właśnie tacy 
to nauczyciele są najbardziej cenieni przez 
„Macierz, ponieważ znsadniczym celem 
Towarzystwa jest nie oświntn, lecz ayita= 
cya 

„Po drugie, Macierz używa wszelkich 
środków, aby, wbrew prawu, rugować ze 
szkól naukę języka roayjakiegu, a gdzie się 
to nia udaje, zredukować do minimum jego 
wykład. Język rosyjski jest wykladany w 
szkołach Macierzy łylko na „pokaz in- 
spekłorowi”, jak to wyznał jeden z prze- 
wódców Macierzy, A. Zawadzki (Goniec 
Nr. 68). 

„Po trzecie, co już jest samo przez sią 
zroznmiałe—w szkołach Macierzy zupełnie 
nie liczą się ani z programami, ustanowio- 
nymi przez rząd, ani z rozporządzeniami, 
wymaganewi na zasadzie istniejących prze» 
pisów, Na wszelkie zaś protesty za strony 
zwierzchności naukowej zarząd Macierzy 
odwiadcza, że uważa, iż postępuje legalnie, 
ponieważ „służy celom, przez prawa nieza- 
bronionym”. Dalej, aby dowieść, jakie są 
to „cele przez prawo niezabronione”, /tossi= 
ja przytacza, że nauczyciele odbywają ja- 
koby tajna zjazdy, na których omawiane 
są kwestye taktyki i pisze dalej: 

„Dodamy, że w większości szkół Ma- 
cierzy na Ścianach zawieszone są herby 
„połączonej Polski, Litwy i Rusi,” portraty 
królów polskich i obrazy, przedstawiająca 


FRAWDA. 


„mordowanie" polskich patryotów przez 
wojska rosyjskie, a stoły pomalowane są na 
„Patryotyczny? malinowy (amarantowy) ko: 
dlor”. 

„Wogóle przed nami jest tego rodzaju 
obraz: z towarzystwa opieki nad oświatą 
ludową Macierz przetworzyła się na aze- 
reg komitetów agitacyjnych, mających na 
celu polonizacyę kraju, wyrugowanie z je- 
go granic wszystkiego, co rosyjskie, oraz 
wyrabianie w masach ludowych zupełnej 
uiezależności od Romyi. „Macierz? w obec- 
nym swoim sianie jest znpelnem państwem 
w państwie, a przytem państwem Wymaga- 
jącem, natrętnem, nietolerancyjnem, euro- 
wem i brutalnem w swej nietolerancyjno- 
ści.” 

Beharakteryzowawszy tak „Macierz”, Ros- 
sja pyta: Czy cala ta działalność „Macie- 
rey” jest tylko protestem przeciw będące- 
mu u steru władzy gabinetowi, czy toż 
czemś zupełnie innem, daleko głębszem 
i niebezpieczniejszem? Czyż można wąt- 
pić, iż przed nami roztacza się obraz sta- 
nowczego ruchu, skierowanego przeciw pod- 
slawom państwowości rosyjskiej?” 

W końcu stawia zapytanie pod adresem 

prusy polskiej: 


„Jeśli rząd njrzy się zmuszonym przed- | 


giewziąć środki przeciw temu wszystkiemu, 
v czem byla mown w artykule naszym, to 
czy wtedy prasa polska uzna konieczność 
tycli środków, czy też przeciwnie, i wtedy 
zacznie przekonywać, że rząd postępuje sa- 
moawolnie?...% 


Z powodu użytku jaki robią sfery reakcyjne 
z wypadków cholery i dżumy w Rosyi, czyta- 
my w Towariszeżu: 


„W tym ciężkim czasie, kiedy samo po- 
wietrze w Rosyi przesycone jest monstrnal- 
nemi pogłoskami, kiedy ponare legendy ro- 


dzą się same z siebie wśród ludu, nasi „przy- | 


jaciele wewnętrzni” już Śpieszą wyzyskać 
chwilę i znaiać w tłumie myśl, że i dżuma 
i cholera są wywołane staraniem lekarzy- 
polaków oraz żydów. Przynajmniej w Nr. 
152 Russk. znam. znajdujemy w tej mierze 
„kompetentne” wskazówki, 

„Ktoś podpisany „Niefilosemita 17, w ar- 
tykule „Nowa rewolucya” opisuje „niby to 
prawdę, niby zwyślenia”, a raczej sen awój 
własny, z którego staje sią oczywiste, że 
rewolncya bomb i brauningów skoczyła się, 
i że lekarze pochodzenia polskiego i żydo- 
wskiega wymyślili teraz nowy rodzaj walki 
rewolucyjnej i nasyłają na Rosyę dżumę, 
cholerę, tyfua, ospę i inne choroby Amier- 
<ionośne. 

nŚniło mi się, — opowiada wapółpraco 
wnik Russk, znam.—że znajduje się w ja- 
kiejń wielkiej sali lekarsko-doświadczałnej. 

„Dokoła szafy z retortami i flaszkami. 
Na ścianie portret Herzensteina. Z jego 
ust wylatują płomienie, oświetlające całą 
anla. Przy świetle lej ilominacyi sala za 
czoła sią wypełniać polakami i Żydami, o- 
dzianymi w białe fartuchy. Każdy ma u 
boku znaczek doktorski, a na piersi wyszy- 
tą czarnym jedwabiem tropią głowę z dwo- 
ma skrzyżowanymi  piszczelami i napisem 
nzerwonemi litera Trucizna”, 

nZebrani „groźni lekarze” zajęli swe 
miejsca, a z szafy wyszedł „mówca” z ta- 
lesem na głowie i wezwal polaków oraz ży- 
dów, shy „walczyli z rządem rosyjskim za 
pomocą bakcylusów cholerycznych i innych, 
rozeiewając je pomiędzy stanicami kozae- 
kiemi, wśród wsi staroobrzędowców i wo- 
góle wśród „szarego atada włościańskiego”. 

Dotychczas—powiada gazeta — lud cie: 
mny słyszał tylko pokątnie, w karczmach 
i od owczarzy wiejskich, o zatrutych stu- 
dniach i o trncicielach lekarzach; teraz zaś 
dowiaduje sią o tem z prasy. A znane są 
przecie z dawniejszych czasów pogromy sa- 


nitarynszów i lekarzy, gdy szli pomiędzy 
lud dla tłumienia cholery. 

„Pierwszy to raz od czasu ialnienia w 
RoByi drukowanego słowa, lud ciemny prze- 
czyta w gazecie o daktorach - trucicielach. 
Ze szpalt dziennikarskich w masę ludową 
i poleje się jad zabobonnego strachu, bez- 
myślnego podejrzenia i fanatycznej złości... 
I ten jad będzie spotęgowany powagą ule- 
galizowanej partyi, na której czele stoi nikt 
inny, lecz doktór Dubrowin. Jeżeli już 
doktor w swojej gazecie pisze, że lekarze 
trują lud, to chyba to jest prawda!,, Tak 
pracują czarni truciciele ludu”, pragnący 
i z cholery uczynić narzędzie da siania nie- 
nawiści”, 


Biecz informuje: 


„W rękach naszych znajduje się oryginał 
ciekawego dokumentu. Jest ta „Raport” 
pewnego profeayonalisty-agenta tajnej poli- 
cyi śledczej, adresowany do „Jaśnie wiel- 
możnego pana Prezesa Związku narodu ro- 
syjskiego”, Na tym raporcie postawiony 
jest Nr. 25/6 przyjęcia i Nr. 1880 odpowie- 
dzi. Staje się tedy widocznem, że Związek 
naradu rosyjskiego notatkę tę przyjął i na- 
wet dał na nią odpowiedź. 

„Agent - profesyonalista policyi śledczej 

donosi prezesowi szanownego związku o 
śledzeniu pewnego nauczyciela z Litwy, 
który był a-ga lipca 1906 rokn w Petera- 
burgu na zjeździe nanczycielakim. Agent, 
który, jak się okazało, byl dawnym przyja- 
cielem nauczyciela, jeździł z nim na Litwę, 
tam dokładnie rozejrzał się w „apiskowa- 
nin” Litwinów i donosi teraz prezesowi Ź. n. 
r. o zauważonych rewolucyjnych episkach 
Litwinów. 
„A teraz pytanie: Na co i dlaczego ajent- 
profesycnalista zwraca się ze swoją pracą 
da prezesa Związku narodu rosyjskiego, nie 
zaś do gwej bezpośredniej zwierzchności? 

„Partya polityczna, grająca rolę oddzialu 
ochrony, to zjawisko, rzeczywiście prawdzi- 
wie rosyjskie”. 


Charakter chwili obecnej określa Turwt- 
riszcz następęjąco: 


„Z przerażającą i przygniatającą szybko- 
ścią coraz dalej do przeszłości odchodzą 
czerwone „dni swobody?” i na kraj napływa 


coraz głębsza fala reakcyi. Wczorajsza 
rzezywistość dźwięczy dzisiaj jak jakań 
„baśń czerwonych wymysłów”. 1 nieodłą- 


Gznie, powataje zapytanie, co jest przyczyną 
tak gwałtownej zmiany w położeniu polity- 
cznem. 

Jeśli się patrzy tylko na powierzchnię 
życia rosyjskiego, to wydać się może, iż tą 
przyczyną jest reakcya rządowa, ża cały 
potężny ruch społeczny został zgnieciony 
przez rząd przy pomocy sily zewnętrznej. 

Lecz jednak jeśli się glębiej wpatrzyć w 
bieżące życie rosyjskie, to dojdzie się do 
przekonania, iż samo tylko wzmocnienie 
reakcyi państwowej mie może wyjaśnić 
gwałtownej różnicy między przeszłymi a 
obecnymi dniami. 

Ludowy ruch, który spowodował ustę- 
patwa, przeraził pewne warstwy społeczeń- 
atwa, które niedawno jeszcze „współczuly” 
| temu ruchowi. W miarę tego, jak ruch 
| wzrastał i przybierał coraz burzliwsze fo 
| my, warstwy te poczęły coraz bardziej 

bardziej kierować się ku prawemu brzego- 
| wi i zabiegać około budowy tam. Lecz tem 
się sprawa nie ogranicza: w nastroju najbar- 
| dziej nieprzejednanej warstwy ruchu— pro- 
letaryatu nastąpila głęboka zmiana. Pro- 
letaryat przejął się głęboką świadomością 
konieczności stworzenia trwałych i szero- 
kich organizacyi ekonomicznych”. 


"Towarzystwa kooperacyjne, stowarzy- 
szenia robotnicze, związki zawodowe od- 
ciągają i pochłaniają obecnie ogromne siły 
rosyjekiego proletaryatn. Zasadniczy prąd 
rosyjskiego ruchu robotniczego jest skierv- 
wany obecnie ku stworzeniu organizacy, 
ekonomicznych i ci socyaliści rosyjscy, któ- 
rzy nie chcą się liczyć z tym nowym kie- 
runkiem wśród klasy robotniczej, ci, którzy 
przypuszczają, iż klasa robotnicza en mas- 
Se jest zdolna w ciągu długiego, czasu prze- 
bywać w ie ostrego napięcia politycz- 
nego, nie czując pod nogami ekonomicznej 
podstawy —- wszyscy ci działacze socyali 
styczni obecnie mimowoli muszą cznć się 
wyrauconymi na mieliznę, muszą uczuwać 
się smutną grupą „rewolncyaniatów? bez 
pracy,” 

Jednak dodaje: 

„Ci, którzy się obawiają, że dążność ro- 
syjakiej klasy robotniczej może atworzyć w 
teraźniejszych warunkach apolityczne zwią- 
zki zawodowe na podobieństwo angielskich, 
zapominają o tej atmosferze prawności, w 
której powstały iistnieją angielskie trade 
uniony, i po za którą nie można ich sobin 
wyobrazić”. 

„Rozwój  organizacyi ekonomicznych 
wśród rosyjskiej klasy robotniczej jest dla 
nas osobiście jednym z najjaskrawezycli 
i najpewniejszych dowodów symptomatów 
tego, iż reakcya nie powstrzymała procesu 
gromadzenia i organizowania sił społecz- 
nych, że „dni awobody” skłoniły do szer- 
szej organizacyi awych sił nietylko żywio- 
ły reakcyjne, Jeez i ich niezwyciężonych 
i nieprzejednanych wrogów. 

Powstrzymać tę żywiołową, samodzielną 
dążność klasy robotniczej do organizacy: 
ekonomicznej zarówno bezailną jest reakeya, 
jak i wymierająco na szczęście doktryner- 
stwo inteligenckie, potrzące ze amutkiem, 
jak klasa robotnicza wyrasta z pod jego 
opieki”, 


J| KRONIKA. |> 
EAS, 


Sprawy polityczne i społeczne. Kadeci na na- 
radzie w Moskwie dn. 28 į 29 lipca postanowili prey- 
splensyć zwolanie zjazda, aby organizacyon lokal 
nym dać dyrektywy um czak knmpanii wyborozaj, 
Polecono Milnkowowi opracować tokot odazwy do 
wyborców, 


— W Wasssawle z micyatywy p, Smyczyńwkieqo, 
knięgarea w Bosnóweu, sebral się plorwazy ajnzd ksią 
parzy prowiucyonalnych, W naradach, które trwały 
dwa dni, wzięli ndzimł i księgarae warozawacy, Tre- 
icią varad byly wtosnki wewnętezna i zawnątrane 
księgaratwa krajowego. 


— Ruch emigracyjny z gub, Podolskiej na Sybe- 
rję zaczyna znowu przybierać snaczne rozmiary. 


— Now. Wr. donosi, ze robotnicy maskiewacy 
branży mechanicznej wysłali do robatników łódzkich 
odaawę, wzywającą Ich do zaprzestania walk brato- 
bójczych na gruncie partyjnym, gdyż wypadki wśród 
robotników lódzkich wywołują uczucia bólu i obu- 
tresia 


— Riec notuje pogłoski, krążące w warszawskich 
h bmrokratycanych, że rząd zajął się obecnie 
mważnjąc je w danej 


si 
+ zw. „sprawami kresowemi“, 
chwili 2a najważniejsze i wymagające najszybszego 
rozatrzygnięcia, 
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— Frajnd donusi: „Niedawno odbył 
rencya ewiqzków tkackich w Królestwie Polskiem, 
llczących razem około 26,000 robotników. Najwięk- 
sty jem związek lódzki, któregn dochody sięgają 
16,000 rb Okolo 75%, z tego przeznaczono ua 
wsparcie dla robotników, którzy ucierplali podczas 
lokautu łódzkiego, Konferencyn wypowiedziała się 
alnnowczo przeciw orowl ekonomicznemu, Po- 
uanowiono welczyć z nim i wogóle » anarchią, Kon- 
[eroncya znleciła dnlej unikanie strajków, które win- 
ny być ngłoszone jedynia w osiateczności, Usznaro 
sakta, iż zwiąski powinny być bozpartyjne", 


- Syndkoblercy gen. Wurmana zwrócili się do 
głównego zarządu rolnictwa 1 dóbr pańniwa o pozwo- 
lenie sprzedania części majornn Łońsk, w gub. 
Plockiaj, w celu rozptreelowania wśród włościan. 
Majorat Łoński jast najwięktzy w majorotów doos- 
cyjnych w Królestwie Polskiem. 


gaburzania i zamachy. W osadzie Wisznice, gob, 
Siedleckiej, nieznani ludzie napadli na oddział poczto- 
sny 1 zabrali pieiędze. 


— W Permie wykryto nowe mieszkanie konupira- 
cyjaeę znaleziona howby, broń, ubiory. orna literata- 
rę rewolucyjną. 


W Antonówce w pow. liumańskim, ucach arku- 
4y realnej przez nieostrożność zabił włościankę. Mie- 
qskańcy wiejacowi I okoliczni wpadli wskutok tega na 
folwark wlańciciela, podpahli badynki a dwór rozgra- 


a aa goku 


— Du. 6 sierpnia kilkunastu ludzi napadło na 
pocztę, idącą pod konwojam a Nowego Dworu na 
trakcie płońskim w pobltła miejscowości Starożebry, 
Wieziomo okoła 80,000 sb. Pieniędzy jednak ni 
udolano vxhrać. Wóród żołnierzy są ranni, z pośród 
napudajscych jeden zostal zabity. 


— Hożwój donosi, że w ciągu r. 1905 postrzelona 
w Kotlzi: 2 karabinów 294 ludzi, z rewolwerów 81 lu- 
dzi (49 cywilnych, 9 policyantów i 6 żołarerzy). za- 
hlg i hagnetani raniono 12 osób, Z ogólnej lezby 
raunych zmarło GO ovadb, Najkrwnwszym byl dzień 
93 czerwra, kiedy w czarie slrasznej strzelaniny Ts- 
niono 157 osób. 


— We wai Szapałowka w Czernichowskiem zabity 
zostal prezes miejscowego oddzisła zwiąsku narodu 


rosyjskiego, Girezanka. 


— Z rozporządzenia ministra spraw wewngiranych 
snmknięty został „Kłub naradowy* w Warszewie 
i we wszystkich oddziałach aa prowincji, 


— W Oluzcynie pod Częstochową nzościn xiezna- 
nych mlodych Tada położyło trupem dwóch siratni- 
ków miojacowych. 


— W Bialymstoku wykryto mierzkunia kouspira- 
cyjna nnsrohiatów; znaleziono broń i naboje, oraz ko- 
zapóndencyą w jązyku żydowakim. Aresztowano 


7 onób. 


— W Łodzi co doia powtarzają się napady na skle- 
py monapotowe. 


— Wynlni do Wołogdy po sirejkn powazgchnym 
urzędnicy pocatowi, obecnie powrócili prawio wszy- 
acy. Część ich nanowa objęła swoje paendy. 


— Zohiiy zomat naczelnik wigsienia kieleckiego, 
Greckij, 


Aresztowania | kary. Ag. Pe, donosi, iż w War- 
«zawie nrenztowano 19 ezlonków feakcyl rewolucyj- 
nej P. P. S., którzy jakoby zajmować mę mieli zabój- 
mwami i rabunkami, 


— Aresztowano 11 robotników warsztatów kolei 
W.W, oskarżonych przez towarzysza, ża „nądet 
partyjnym* zmusili go do opuszczenia pracy w war- 
mztaznch, W rzeczywistości rzecz się miala inaczej; 
Robotnik ten nielndzko traktował swą żonę i opuścił 
ję z małem dzieckiem, żona zab zwróciła się do town- 
Tzyszów jego pracy o opiekę, a ci postanowił zwusić 
go do płacenia żonie 30 rb, miesięcznie pod grażbą, 
że nie będą pracowali z nim razem. Robotnik uledz 
nio chcjał, z waraziatów się wydali, ale jednocześnie 
towarzyszów zaskarżył. 


— Czasowy general-gubernator piotrkowski skazał 
13 osób na 3 miesiące więzienia i opuszczenie Kró- 


sig konfe- į Jeatwa Polskiego na caly czas irwania stanu wojen- 


mego za wymuszanie skladek na cele rewolucyjna. 


swacona Ka- 
śmierć w pro- 


cesia „87 bójowców*. 


— W Targówka 1 Utracie pod Warszawą aressto- 
aaa okolo 40 osób, które osadzono w ratuszu. 


— Iażynier, pan Stefan Tymowski, po 17-mie- 
sięcauem więzieniu przy ulicy Pawiej, zostal obecnie 
wyalany do centralaego więzienia w Moskwie, a 
stnmiąd do ciężkich robót nn lat 4, potem zaś na zo- 
słania wgląb Syberyi na całe życie 


— W Somowcu, w nocy z 7 ux Bb. m, dokonamn 
licznych rewizyj i aresztowano kilku robotników, 


Bandytysm W Łodzi w mieszkaniu własnem 
dwie kobiety ramiona śmiurtolnie, dwie mniej. N 
paźci dopuściła się kilku młodych ludzi podobno m 
tle partyjaem. 


— Z Jeksietynośawia donoszą, że ma alneyi Żie- 
skaja napadło 10 uzbrojonych ludzi, którzy sranili 
artjolszceyka kolejowego i zabrali 5,000 rb. 


— Pod drzwi mieszkania właściciela fabryki obu- 
wie, Obrębskiego, podłożono bombę, którą spontrzeżo - 
no i zdałnaa å. Bomba byla x łontem niezapa- 
lowym, Obkrębski po ostatnich strajkach zamknął 
był fabrykę, pozbawiając pracy kilkudziesięciu ro~ 
botników. 


— W Łodzi zabójstwa między robotmikawi powia 
rzają się codziennie. 


— W okolicy Grabowes i Lazlsk, w gub, Lubel- 
jej, kilku bandytów, mających kryjówki w lesie, 
da, obdsiera | morduje przechodzących lub 
przejezdnych. 


Strajki 5 lock'outy. W Bliżynia po dwainiesięcz- 
mej przerwie, apowodowanej lock'oniem, fabryka, 
zatrudniająca 160 robotników, zostala puazczona w 
ruch. Roboluiey przeprosili dwóch ofeyalistów fa- 
brycznych, którzy zostali a powrotem przyjęci 


— W Łodzi wybuchi strajk robotników, pracują- 
cych przy wyładowywaniu węgla 


— Strajk maszynistów i palaczy na kopalni „Paryż- 
Koszelew*, kiócy trwał od 28 lipca zakończył się po- 
mydlnie dia rohotmików. Staraj maszyniści uzyskali 
podwyżkę w Ilości 10 kop, młode: - 5 kop., a pala. 
cza — l0 kop. Do pracy przystąpiono d. 7 b. m. 
Woda nie poczyniła wielkich azkóJ, gdyż z kopalni 
„Kostelew*, która jesc położona najniżej, cubolnicy 
wyciągalj nadmiar wody, 


Sprawy szkolne | ośw'atawe. W Moskwie geo - 
pa profesorów wniweraytetu zaklada wyższe kursy 
techniczna dla kahier, 


— Ogromny naplyw prożh o przyjęcia na politech- 
nikę w Kijowie. Zapisano 1089, pominięto 50.) M iejse 
wolnych 410. 


— Grupa kapitalistów żydowskich organizuja 10: 
warzystwo udziałowe, z wielkim kapiialem zaklado- 
wym; zadaniem towarzysiwa me być założenie cale 
go nzoregu szkól początkowych i średnich dla dzieci 
żydowakich; nskoly mają być zslożone w większości 
miast Królentwa Polskiego Towarzystwo będzie no 
mido charakter nie Glaatropijny, lec» finansowy, pa- 
nieważ nauka w ozkołach towarzystwa bodaie płatun. 
Oplata za naukę będzie rozdzielona ma trzy katego- 
rye, zależnie nie ad rolaeja nauki lab klaay, da któ- 
rej uczeń uczęszcza, lecz od stan majątkowego ro- 
dziców ncznia, nadto pewiea pracent mlejsc w każdej 
szkole znstenie oddany bezpłatnie dla sierot, lab dzia- 
ci najbiedniejszych rodziców, kiórzy płacić nie mogą. 
Przy głównym zarządzie cowarzystwu będzio zorgani - 
onana mala rada pedzgogiczna, do której składu 
będą powołani najwybitniejsi pedsgogawie, To: 
rzystwo będzie również samo wydawać podręczniki 
i książki naukowe din uczniów swych szkół. (Nowa 
Gazeta) 


— Ilość alochaczów na wazystkich uniworayteiach 
rosyjskich w r. 1905 dochodziła do 33,000. 


Zdrowie publiczne. W Wilnie powstaje umbal 
toryum dla alkokolików. Na jego urządzenie mi 
steryum Binansów wysaygnowało 3,000 rb. 


— W Samarze po f slerp. zanotowano 55 zaalabnięć 
ta cholerę, z klórych 16 zakończyło sę śmiercią, 
Gub. Symbirskiej zagraża również cholera, Kazański 
okręg komunikacyi urządził w rozmaitych punktach 
Wolgi, Kamy i Bieloj 23 barki choleryczne. 


Wiadomośc! naukowe. Z Londynu wyrarzyła na 
statku „Nemrod* ekspedycyn angielsku do bieguna 
połndniowego pod kierownictwem Schaekletona, ko- 
sztem ofarnośei prywatnej kilku jednostek, 


— W początkach września w Amsterdamie odbę- 
dzie się pierwszy międzyaurodowy kongres neurolo- 
gów 1 psychiatrów. 


Pra Wydawnictwo tygodnika Naokoła ziemi 
zostało zawieszone na czas trwania stanu wojennego, 


Wiadomości ukonomiozne, W Waurazawie powita 
Jo spółka adzialowa wycobów wotkowych jak: wagel. 
kiego rodzaju awieca kościelne woskowa | półwosko- 
we, Na czele spółki staja p, Stanislaw Miorzyński. 


— Urodzaj sbóż osimych i jerych jów zadawalnją= 
ey w gub, wileńskiej, wołogodskiej, wołyńskiej, kalu- 
akiej, kieleckiej, podolskiej, połtawikioj, tulskiej, 
roaławskiej 1 astońskioj; jare — zadawalająca prawie 
wszędzie; niewszędzie zadawalająco są jarzyny Í ozi- 
miny w gub. twetskiej, stawropolikiej, czecnomor- 
skiej i kubańskie, 


— Minisrorynm bandin i przemysłu padnieść 8 
ło — jak donosi Rigcz — kwestyg wprowadzenia ro- 
bót na trzy zmiany w tych zakładach przemysłowych , 
które idą bea przerwy. — Zmiana ta ma być wprowa. 
drona w drodze prawodawez: 


— W Moskwie otwarty zostanie skład centralny 
dla 180 towarzystw spożywczych. 


— Według przedwstępnych informncyj kasowych 
ad dn. i4 stycznia do dn. 14 maji r. 1907 dochady 
amykla przewyższyły rozchody o 81,233,900 rb, w ato- 
ranku do roku ub.; dochody zwykle powiękazyły aig 
o 9,818,090 rb; rozchody ię a 
67,522,000 rb; dochody madawyczajne ca mniejsze 
© 119,780,030 rb.. rozchody a 214,635,000 cb. 


zwykle zmniejszyły 


Kcleje i kamnnikatye. Miniateryom komuaikn- 
cyi telegrańcznie zuwisdomiło rosyjukie zarządy ko- 
Jejuwe, że za wejście na peron kolejowy powinno sią 
pobierać po 10 kop. od osoby. 


— Książe Borghese, zwycięzca w wyścigu anto- 
mobilowym z Pekinu do Paryżn, urządzonym 
przez redakcyę dziennika paryskiego Matin, stanął 
u celu wyprawy, ij. w Paryżu dn. 1) wierpnia, Lad- 
ność ucządzifa mu wjazd tryumfalny, Trzy inne, 
wspólaawodniczące antomobile nie wyszły jeszcze 
w owej chwili z graulo Rosyi. 


Telegraf i poczta. W roku zeszłym z powodu 
braku środków w obrębie Królasiwa Połakiego zbu- 
dowauo tylko jedną linię relografczną dlugości 16 w, 
między Buskiem a Chmielaikiem, 


Kotsatrofg, Pod Trzemesznem, w W. Ku, Poznań- 
skiem wykoleił olg wskutek niedozoru na Maii (on 
wione porządki wiewieckia!) pociąg kuryariki, komu- 
mikucyi bezpośredniej Toruń — Poznań. Dwle lo» 
komatywy przewrdciły mę, wagony wpadły na siebie 
1 spiętrzyły mig. Wielu sabicych i rannych, Ratunek 
i powoc przyszedł z mazwykłer opóznieniem, Obra- 
zy zniszczenia i śmierci alranzne. 


Zmarli. Aleksander Makowiecki, prezes Tow, 
Kredytowego m. Warszawy, ekonomista i dzinłacz 
spolaczny, w Warszawie dn, 7 sierpnia, 


Koi 
OFIARY. 


Dla najbiedniejszych, pozbawionych prac 
[EGER ROSZ A 

Diu Tow. Kultury polskiej dv. Azarowiez 
2 Mozyra rb, 2 kop. 80. 
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PRAWDA. 


+4 DG KOGWZ WK. IW KH M. kh 


Stanisław Staniszewski. 
Rzut oka na stan ekonomiczny 


Królestwa Polskiego. 


Do nabycia w redakcyi „Prawdy” i we wszystkich księ- 
garniach, 

Cena rb. 1, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop. 17, za 
zaliczeniem pacztowem rb, I kop. 27. 


ECHA KIELECKIE 


14401 11440119144541910461114040614404014464 ri ri rs 
PISMO POSTEPOWE, WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ 
i ZAWIERA ARTYKUŁY TRESCI POLITYCZNEJ, SPO- 
LECZNEJ i EKONOMICZNEJ. —— m = 


pod kierunkiem literackim 


£eona Rygiera. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


z przesyłką pocztową rocznie Rh. 5 
kwartalnie Rb. 1 


kop 40. 
kop. 35. 


n U 


WARUNKI OGŁOSZEŃ: 


Jednorazowo za całą stronicę Rb. 8 kop, — 

za "Ja strony Rb. 5 kop. — 

za '/, strony Rb. 3 kop. — 

za *, strony Rb. 2 kop. — 

za iji strony  Rb.l kop. — 
Mniejsze ogloszenia po kop. 10 za wiersz petitowy (licząc 
po 50 liter w wierszu). Przy wielokrotnem ogłoszeniu od- 
stępuje się procent. 


OGŁOSZENIA i PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


w Kieloach—Adminietracya ul. Duża Nr. 20; w Warsza- 
wie—Biuro ogłoszeń p. p. Ungra ulica Wierzbowa Nr. 8 
i Metzlu i S-ki Krakowskie przedmieście Ni. 53. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) | 

Tem II: Tragikomedya prawdy: On łona, Z pamiętnika, Sam || 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec t dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

| widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe, Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aareli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antes, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanxa, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Tom VU: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


VIII klasowe prywatne męskie 


GIMNAZYUM FILOLOGICZNE 


z oddziałami realnemi i klasą wstępną 
popierane przez Towarzystwo Kultury Polskiej 
założone zostuło w Warszawie przy ul. Miodowej 15, tel, 75,31. 

Egzaminy do wszystkich klas rozpoczną się w poniedziałek 
26 sierpnia, lekeye 2 września. 

W pie półroczny wynosi: w klasie wstępnej rub, 40, w I i IE 
rb. 60, w III i IV rh. 60, w V, VI, VII i VIII rb. 65. 

Program szkoły dzieli się na dwa kuray koncentryczne. 
Do kluay wstępnej przyjmowani są chlopcy od lat ośmiu, umie- 
jący czytać i przepisywać z książki po polsku, oraz pisać liczby 
i rachować do 10,060. 

Klasa VIII, podzielona na oddziały filologiczno-history= 
czny i matematyczno-przyrodniczy, stanowi przejście do stu- 
dyów uniwersyteckich, 

Informacyi udziela codziennie oprócz niedzieł i świąt, kan- 
celaryaazkolna (Miodowa 15) od godz. 10—2-ej, gdzie również. 
przyjmowane są zapisy kandydutów do szkoły, 

Założyciel szkoły 


Jan Kręczmar. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Pisma WŁ Bukowińskiego 


„Z marzeń i życia" (str. 230) kop. 90. 

„Nowy Zeszyt" — kop. 75. 

„Na greckiej fali? (poemat) kop. 60. 
Wydanie ozdobne ilustrowane. 
Skład główny u Gebethnera i Wolfa. 


ZZ RTYTYTYTE) 
A. Świętochowski. 
O prawach człowieka i obywatela 
0 prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


TowwytywiwikiwYYYWŁORwW 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICZ; 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę mnjątków ziem- 
skiob, domów, willi, łatorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 
wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych 1 za- 
granicznych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru | świadectw 
eksportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych. 
Potrzebni są kacyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca Fran- 

cuzka, Niemka, buchalter : t. p. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk,E. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


